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Nie chce oskarżać nad świeżą mogiłą męża — „Dawaj mi noża!“ — Dzieci w obronie 
matki — Przedśmiertne kajanie się męża pijaka 


Dnia 24 pażdziernika ub. ro- 
u do V Komisariatu P. P. w 
Warszawie przybyła silnie zde- 
nerwowana kobieta i dyżurne- 
mu przodownikowi ośw.adczy* 
ła, że przed chwilą poderżnęła 
mężowi w czasie snu gardło i 
po dokonaniu czynu zaminęła 
zwi mieszkania i udała się do 
policji, praśnąc zameldować 
czym prędzej o zbrodni. 
Meldującą była Janina Lach- 
mirowicz, zamieszkała wraz z 
mężem przy ul. Okopowej 44. 
Wydelegowany  posterunko- 
wy udał się pod wskazany ad- 
res i zastał tam w jednoizbo- 
mieszkaniu leżącego na 
łóżku Józefa Lachmirowicza z 
którego szyi płynęła krew. 
 Pogo:owie cdwiczło rannego 
do szpitala. Nazajutrz przesłu- 
ckany przez policję Lachmiro- 


wicz zeżnał, że po sorzzczce z. 


żoną położył się ćo łóżka. Gdy 
zasnął, poczuł nagle ból gardła. 
To go obudziło. 

Ku swemu na:większemu zdzi 
wieniu dofrzał, że ma ranę na 
szyi i krew zalewa poście!. 
Wzywał żonę, ale na czhrypłe 
jego wołanie nikt nie odpowia- 
dał. 

Dozżero przybycie pos'erun- 
kowego, kiósy mu powiedział, 
iż żona targnęła się na jego ŻY” 
cie, podcinając gardło, wyjaś- 
niło sytuację. Na dalsze pytania 
Lachmirowicz zeznał, że poży- 
cie małżeńskie było całkiem zno 
śne i depiero po powrocie żony 
z letniska, gdzie bawiła ona w 
ciągu lata, harmonia zaczęła się 
psuć. j 

Szybka pomoc lekarska osia- 
śnąla skutek,  Lachnmirowicz 
już po paru dniach zupełnie 
zdrów cpuścił szpital. 

Przesłuchana przez sędziego 
śledczego Lachmirowicżowa po 
cała, iż czyn jej był aktem roz- 
paczy, gdyż mąż jej tyranizował 
ją i dwóch synów w sposób nie 


miłosierny. Nałogowy alkoho- 
lik pałał do całej rodziny nieu- 
zasadnioną nienawiścią i zaró- 
wno w stanie trzeźwym jak i pi 
janym groził, bił i ubliżał wszy- 
stkim domownikcm. 

Wczoraj  Lachmirowiczowa 
stanęła przed Sądem Olręgo- 
wym, oskarżoną o usiłowanie 
mężobójstwa. 

Czprawie przewodniczył sę- 
dzią Kowalski. Oskarżenie wno 


sił prok. Koral. Ławę obrończą 
zajął adw. Ujazdowski. 

Janina  Lachmirowiczowa, 
znękana 37-letnia kobieta, w po 
korze zasiadła na ławie oskar- 
żonych. 

Dziś już nowa troska zasmu- 
ca jej twarz. Ten, ra którcgo do 
konała nieudanego zamachu, 
nie należy już do tego świata. 
Lachmirowicz od .niesrełnia 

| trzech tygodni nie żyje. Urato- 


wał się od śmierci z ręki żony, 
rale nie uwolnił się od śmierci, 
gdy ta z innej strony go zaata- 
kowała: popadł na chorobę 
płuc i po 5-dniowym pobycie w 
szpitalu zmarł. 

To też Lachmirowiczowa pe 
odczytaniu aktu oskażenia wpra 
wdzie bez wahania przyznaje 
się do winy, ale na pytania są- 
du, odnoszące się do przyczyn 
i podkładu zamachu, stara się 


zachować umiarkowanie. Nie 
chce widocznie na świeżą mo- 
gile męża rzucać zamiast kwia- 
tów ciężkich kamieni oskarżeń, 
tak ciężkich, jak ciężkie było 
'ej życie przy boku męża — pi- 
jaka. 

Pobrali się przed 19 laty. Ona 
była młodziutką oanienką, on © 
20 lat starszy miał już za sabą 
burze i rozkosze życia. 

(Dokończenie na str. 6-ej) 


straszliwy wybuch w składzie perfum 
Przytomności właściciela -zawdzięczać należy, iż obeszło 
się bez ofiar w ludziach — Straty wynoszą 30 tys. złotych 


W dniu wczorajszym wśród 
przechodniów obok kamienicy 
ar 80 przy ulicy Marszałkow- 
skięjj w Warszawie, wynikła 
panika, 

Z lokalu, zajmowanego przez 
skład perfum i kosmetyków 
pod firmą „Marynelle* rozległ 
się ogłuszający wybuch, po 
czym z brzękiem zaczęły się sy 
pać na chodnik rozbite szyby. 
Oczywiście przypadkowo znaj- 
duiący się w pobliżu na chod- 
niku przechodnie, rzucili się do 
ucieczki, nie wiedząz co właś- 
ciwie się stało i co będzie da- 
lej. 

"Jak się okazało przczerność 
ta była bardzo sluszna, ponie- 
waż w parę sekund po tym bu- 
chrął ze sklepu olbrzymi słup 
ognia. Płomienie, wydosiając 
się przez rozbitą szybę wysta- 
wową, dosięgały niemal wyso- 
kości drugiego pię:ra. 

W iy 


iym momencie z morza o0-. 


ónią wvbiegł właściciel składu 
Majer Frankensz!'ajn, za nim 
zaś nawpół przytomne, słania- 
jące się na nogach ekspedient- 


ki. 

W międzyczasie płomienie 
obięty szybko całe wnę:rze skle 
pu i nairafiaiąc na Sady kos- 

| melyków rozprzestrzeniały się 
z przerażającą szybkością. 
| aalarmọwany natychmiast 
HI oddział straży ogniowej przy 
był na miejsce wybuchu i przy- 
stąpił do ratunku pod kierowni 
ciwem por. Pawiowskiego. 
Akcja utrudniona była w wiel 
kiej mierze gryzącymi kłębami 
dymu i szalejącymi płomienia 


mi, które poważnie zagrażały 
sąsiednim sklepom i mieszka- 
|niom na I piętrze. 


Po godzinnych wysiłkach u- 


Skwi 


hę się w końcu zażegnać EY 


bezpieczeństwo. Przez dłuższy 
czas trwało dogaszanie zgliszcz 
i tłumienie powstających gdzie- 
niegdzie płomieni. 


W trakcie dochodzenia stwier 
dzono, iż przyczyną nieszczęś- 
cia był wybuch większej ilości 
spirytusu. Potężny wstrząs spo 
wodował wypadnięcie wszyst- 
kich szyb wystawowych w skła 
dzie „Marynelle", w skłudzie ty, 


być mowy o żadnym ratunknm 
znajdujących sie w nim towa- 
rów. Wraz z kosmetykami, któ 
re spłonęły doszczę:nie, spaliło 
się futro Frankensztaira i dwa 
futra pracownic. Jak zdołano 
obliczyć, straty właściciela skła 
du przekraczają sumę 30 tysię* 
cy złotych 


Katastrofa ta pociągnąć moe 
gta za sobą ofiary w ludziach. 
ce do tego nie doszło, zawdzię” 


toniu Kazimierza Dziewickiegoj czać należy prz rtomności umye 


oraz w sąsiednim sklepie 
Ponieważ powstałv po wybu- 

chu ogień objął momentalnie ca 

łe wnę'rze sklepu nie mogło 


Isłu Frankensztaina, który wy* 


biegł natychmiast ze sklepu, 
wyciągając za sobą obie pra- 
cownice. 


erawski jest normalny 


W więzienu dręczą go wyrzuty sumienia 


Do Wydziału Karnego Sądu 
Okręgowego wpłynęła już eks- 
periyza psychia'ryczna prof. Łu 
niewskiego i płk. Malinowskie- 
go, którzy przeprowadzili bada 

eeo 


Trzeci sukces hokeistów 


Połacy pokonzli Weorów w Pradze 3:0 


W poniedzinłelk 
rozcgrzny zosl w Pr l 
mecz kckcjcwy 0 mistrzosiwo świata 
i t Polsza 1 Węgremi. 


odniczli niespodziewanie wy 
tokis zwycięstwo w stosunku 3:0, zdo 
bywując w każdej tercji po jednej | 


brzmze, 


Polacy zagrali tym razem bardzo pię | 
knie, atakując przez czły czas i nie 
jąc przeciwników do głcsu, 

W pierwszej terei Polacy górowali 
nieznaczniz, w ćrufiej fnzie fry n=sza 


zwzda minis e let p 
czes gdy w trzezicj terz, 
daisy epozowe'i zonaty z bole':o, 


Przwo7='2 (la Połetórr żarowa cr. 3 yr 
Urson w 9-cj min, pierwszej terai p; chwilę priem v-z, z Kowentim nna 
pirkavm przekoja i jeszcze piękniej- 


późnym wieczorem! szym podani łkowskie 
w Pradze Czeskiej grał zcm'ast Marchewczy!zn), 


u Wo fo 


trzy mizufy pózniej Węs m- 
ją ckazję čo wyrówn=n'a, zlo ich pi- 


zd, znejdujący się pod szm3 brzmią | 2:0 


cłaków nie umie sobie poradzić z 


Stegowstrim, który cdhbicra krążek, 
| wyjaśniając w ten spzsób sytuację. 

W7 ćrugiej Izzie gry Kcwa!czi, który 
mu- 


mms kontnzi zafra} w mzczn, 
erl cpuźcić Icdowistro zs wzfiędu ra 


ćctkliwy kdl, Wętrzy mzją znawnu v- 
Ikzrię do wyrównznia, ^le Szemesi nie 
pod-|frmfia z kilku kroków do bramki Po- ! 
prsi zzwe= | lzków, 

V/ Sect aucie sędzia usuwa z bot- 
a tasr to, Ltćry jonah vetra w 


boisko, W 19-ej minucie Wolkowski’ 


(Urson! etrzela druga trzmkę, ale 


dzia jej 
nic uznzje. W minutę póin'ej Wolkow 
ski po piçkoym przeboju strzcla zno- 
wu bromkę, podwyższając wywi do 


Wolkowski, który grał wspaniale z0 
stał przez publiczneść wynagrodzony 
burzą cklasizów. 

Ww estatnicj tercji Polacy mają bez- 
tpozacy,ną przewagę, Węgrzy dążąc 
|za wzz”lcą cenę do wyrówncnie, fra- 
R n'esłychanie brutalas, co wywzłu- 

3 ciągłe interwzncje zędziozo, Nie- 
itfmo *-* szwednicy rzstają usunięci 
z lodowistza. 

WŁ '- wztz1? Kral Wrta za- 
ne-myń, Żą Drlelsówy poty --aoi ga. 
falą kora p=”conie, <salasiując 

ich xa piekna grę. p 


nie „wampira Warszawy“ — 
Skwierawskiego. 

Psychiatrzy uznali, że Skwie 
rawski jest zupełnie zdrów u- 
mysłowo i całkowicie odpowie- 
dzialny za swe czyny. 

xsperiyza psychiairyczza 
zdaje się całkowicie przesą- 
dzać losy Skwierawskiego. 

Morderca czuje to doskona- 
le, Osta!nio odwiedził go w wię 
zieniu obrońca, adw. Wiesław 
Szczepański, który dopiero 


przed paru tygodniami wysią- 
pił z prokuratury stołecznej. 

Po przeprowadzonej rozmo-| 
wie Skwierawski prosił o to. 


by dano mu możność porozu- 
mienia się z kapelanem 
Skwierawski żalił się, że nie 
może spać, bo dręczą go wyrzu 
ty sumienia. Obrońca doradził, 
by szukał ukojenia w modli- 
twie. 
_ Adwokat Szczepański zwró- 
cił się do naczelnika więzienia 
w Mokotowie, nadkom. Ficke- 
g0, z prośbą, by pozwo!ono 
Skwierawskiemu na widzenie z 
kapelanem. Prośbie tej uczy» 
niono zadość. W najbliższvch 
dniach Skwierawski wyspowią- 
da się w samotnej celi przed 
kapelanem. 


Str. 2 


Kacendarz dnia 
e" N SRODA 


Juianny p. męcz. 
Sławieński: Prze- 
sława. 
Siońca wsch: 6.52, 
zach AGS, 
L u 1 Y Ksgżyca wschód: 
1934, zach: 488 
ERCA DLCTCRYCZNA 
1665 pa heimana Sśelana Ezazniec- 
1757 Urodził się słyray pizarz J. U. 
EMEC WEZ 
1918 Protest pociów posk'ch w Wicd 
xa przeciwko pokojowi brzes- 
ken. 
FRZYCZCTIA JUTCWE 
y wiatr ccty w lutym wieje 
To chip dcbrą ma nadzieję. 
CEKATE WIATCIICŚCI 
Tost Żydów na człym świecie obii- 
ezają cyfa przzczob 13 miiczów. 
RALY PRAZTYCZIUE 
Plamy z czacnej kiwy wywabia 


się z bawelny przez pranie w gorącci 
wccme, 


| GRYPA PRZEZIĘBIENIE | 
BÓLE GŁCWY ZĘBÓW, | 

KOGYTTUSH" 

SRA Aa, 


ZĄDAJĄC ORYGINA KÓW 2%. PASY. 2 w 
SEK i 
NICJV 


T ŻĄDAJCIE PROSZKÓW „MIORENO-NERVOSIN" 
TYLKO W NOWIM OPAKOWANIU 


TOREBKACH wosucznyce 


Tiumeczenie snów 


P. Kada. Będzie Pani świadkiem 
gwałtownz2j klóżni. Jazda daleka cze 
a Panią w przyszłości, Starsza ko- 
bieta, cięmnowłosa, jest Pani życzii- 


ma, 

P. Tadeusz 37, Los, który Pan po- 
siada, odpowiada moim wskazaniom. 
Który z dwóch podanych numerów 
jest odpowiedniejszy, tego na podsta- 
wie dotychczasowych Pańskich snów 
nie mogę oxreślić. 

Panna Irka. Pani towarzysze pra- 
cy lubią Panią. Obecny adorator ko- 
cha Pan'ą. Wyjdzie Pani za mąż wcą 
gu najbliższych paru lat. Blondynka 
jest Pani życziiwa. 

Hana z WoiL Na loterii grać 
nie radzę. Spełnią się marzenia, Wyj 
dzie Pani za mąż z miłcści i będze Pa 
ni w małżtństwie szczęśliwa. Przysz- 
łość najbliższa przyniesie zmianę na 


lepsze. 


CZAS 


kup dziś los w kolekturze 


B. LCATENSTEM - SZZRKIŃSKA i S-i 


Marszałkowska 148. Konto P. K O. 29326, 


Na majet wolcarnad Zi ©... 


Spiesz powoli 
czyli: „Wolniej jedziesz, predzej będziesz" 
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(A. E.) — Jak się masz? —: 
zawołał znany z rozirzepania 
pan [rorisław Pocian, spo!tkaw 
szy na ulicy Marcina Biedron- 
kę z małżonką. — Chętnie bym 
z tobą pogadał, ale spieszy mi 
się chclernie. No i jak tam po 
ślubie? Co? Fajnie? — ciąśnął | 
pan Bronistaw, nie czekając na 
odpowiedź przyjaciela. — Ni-: 
czego żoneczka, prawda? No 
dowidzenia, serwusik, czasu nie 
mam! 

To mówiąc, pan Bronisław ` 
cmo*neł przyjaciela w rękę, a 


pani Biedronkowej wymierzył 
klapsa poniżej krzyża. Niewia- | 


sta naturalnie krzyknęła głośno 


a oburzony pan Marcin trzep- | 


nął przyjaciela w ucho. 
Daremnie pan Bronisław tłu- 
maczył sie, że w pośpiechu po- 


mylił osoby. Sprowadzony po- się śpieszy, nikogo z przyjaciół | © 


nad bud 


Do rozprawy nzd budżetem 
lńinisierszwa Spraw Wewnę:rz 
nych przystąpił Seim z olbrzy- 
mim zain: eresowaniem. Do glo- 
su zapizzło się przeszło 50 mów 
ców, jednakże kilku w os.atnicj 
chwili zrezygnowało tak, że o- 
s'atecznie, prócz rcierenia i mi 
nis'ra, przemawiać będzie 46 
posłów. 

Przewodniczący wicemarsza- 
ek Schze'zel ustalil ra tẹ roz- 
prawę 800 minut, a więc około 
14 godzin, nie wliczając czasu 
roleronta i przedstawicieli Rzą- 


u. 

Wicemarszałsk Schae'zel ze- 
wiadomił posłów, że o godz. 9 
wieczorem zosianą zamknięte 
bramy Sejmu, czyli, że posłowie 
przymusowo będą cbecni na 
poriedzen'u nocnym. i 

Pos. Wc'ciechowski powołał 
się na swoe wywody w komisji 
i odpowiedział na podniesione 
zarzuty podczas dyskusii. Ob- 
szernie zajął się sprawą ukraiń- 
ską, szczefórnie osobą me'ro- 
polity grecko katolickiego ks. 
Szep.yclim, 

SPRAWA UKRAIŃSKA 

Pos. Wojciechowski zarzucił 
w kemisti metropolicie ks, Szep 
tyckicmu popieranie antypol- 
cikicgo ruchu. 

Na wsczora!szym posiedzeniu 
pas. Wojciechowski jeszcze o- 
s'rzej atakował ks. me:ropolitę 
Szepiyckiego, krytykując 
działalność i politykę. Wywody 
te wywoływały burzę prote- 
siów na ławach ukraińskich i 


| wach polskich 


jego | trzeba 
| ; 


Burzliwe echo wywołało prze | gadnienie cenzury oraz zwal- 


mówienie pos. ks. Lubelskiego. 
Mówca oświadcza, że odpo- 
wiedź Premiera na inierpelacię 
w sprawie tragicznych wypad- 
ków sierpniowych {strajk chłop 
ski) nie zadawalnia go. 
PACYFIKACJA 
Chłopi zorganizowani w Str. 
Ludowym., czują się prześlado- 
wani, ich pos'ulaty nie były u- 
względniane. Chwysili się więc 
tej samej broni, jaką używają 
robotnicy: sirajku. 


wspólłgospodzrzami kraju 

Najgorszą rzeczą jest pacyli- 
kacja, która nastąpiła po wy- 
padlrach. 

Mówca oświadcza, iż jeden z 
posłów ukraińskich przyznał, 
że pacylikacja była gorsza, niż 
pacyfikacja Małopolski Wschod 
niej. 


To zdanie wywołuje żywą re-| 


akcie na sali. Padają okrzyki: 
I to ksiądz tak mów: o spra- 


Wstydł 

Na sali panuje ogólna wrza- 
wa. 

Po uspokojeniu się ks. Lubci- 
ski oświadcza dalej, że nie wi- 
ni prostych policjantów, ale 
tych, którzy kazali s'rzelać, gdy 
nie zawsze tego zachodziła po- 


Znowu powstaje wrzawa na 
sali i padają różne ckrzyki pod 


były oklaskiwane przez posłów | adresem mówcy. 


polskich z Małopolski. 
REFORMA SAMORZĄDÓW 

Pierwszy w dyskusji zabrał 
głos pos. Morawski, który wska 
zwe na konieczność głębokiej 
reformy samorządów. Odbudo- 
wa samorządu musi się stać jed- 
nym ze słupów, na których o- 
prze się Rząd dla poprawy nic- 
normalnych stosunków w tej 
dziedzinie. 


cin na rozprawie — i Bronisław 
już dużo złego bez ten pośpiech 
zaznał, 


Kończąc mówca porusza za- 


Po długotrwałych  ciepłach 
nasiąpiło znów ponownie rap- 
towne ochłodzenie. Wzrasta- 
jące mrozy chwyciły w swve 
kleszcze całą Polskę, padające 
zaś śniegi ckryly wielximi za- 
spami drogi, wsirzymwąc ruch 
komunikacy;ny na szosach i li- 
niach kols;owych. 

Poważnie stosunkowo przed- 
siawią się syutacia w okoifsach 
wschodnich kraju. Pemiędzy 
Nieświeżzm, Klzszczem i Horo- 
dziejsm uiknęło w zaspach kil- 
ka autobusów wraz z pasażera- 
mi. Akcja ratunkowa utrudnio- 
na jest w dużej mierze 2 mz- 
trowymi zwałami śniegu. 

To samo sygnalizuią z innych 
części kraju. W K'elzcczyźnie 
i koło Łodzi przerwana zos ała 
komunikacja samochodowa, na 
kolejach zaś pracują nd oczy: 


Gnatem się raz dławił... Mał | -zczaniam toru pługi śnieżne. 


żonka ślubna pretensje ma do 
niego, a wszystko bez fo, że się 
za bardzo śpieszy. 

Pośpiech to czysta choroba, 
panie szdzio. 

Każdy człowiek do kobiet 
zwyczajny pociąg czuje; a Bro 
nisław — pośpieszny. l tem 
sposobem często gęsto po mor- 
dzie obrywa. 

Dzieci jego te pośpieszne ce 
chę po ojcu odziedziczyli, i syn 
jego tera w ulu kiwa, bo miał 
zasade, że jak nie wolno, to 
prędko — a córka polomka 
urodziła zbyt szybko, bo w trzy 
miesiące po ślubie. 

A że Bronisław nadal furt 


licjant spisał mu protokół i po nie słuchając, więc kiedy inszej ną 
paru tytodniach stanał biedak, rady nie ma, to niechże mu pan, rzedstawienie teatralne, zor- 


jako oskarżony, przed obliczem 
Sądu Grodzkiego. 


=— To paskuine przyzwycza | 


jenie o wiele Form c=". się 


sędzia powie: „W imieniu pra- 


| wa, wolnego“. 


se 
+ 


Mróz utrzymue s'e obecnie 


| 


| 


KREM 


„L 


stosuje się 


jczania wydawniciw  niemoral- 


| skiej, jako ide! wolności i kultu- 

Ks, Lubelski potępia gwałty, ry, owego leguna, o którym 
które bysy pozczas strajku, ale: pieknie 7 
siwierdza, że słuszne są żąda-| Sladkowski, który nie chciał 
nia ludowców, gdy chcą być | storować twardych praw woj- 


Prowakacialj ski” „Szkoda, że pan kolega, 


nych. 
IDEA JAGIELLOŃSKA 

Na trybunę wszedł pos. Hoff- 
man, kióry z miejsca zaa'alto- 
wał referenta pos. Wo'ciechow- 
skiego za jego wywody w spra- 
wie ukraińskie. Oświadczenie 
io zostało powiiane oklaskami 
przez posłów ukraińskich. 

Pos. Hofiman stwierdza, że 
stci na gruncie idei jagiellcń- 


pisze premier gen. 


ny, bo walczył o naszą í waszą 
wc!ność. 

Tu leży rozwiązanie prob'e- 
mu narodowoeścioweśo w zakre 
sie mocarstwowym. Mówca o- 
mawia szczegółowo sprawę Wo 
łynia, skąd piastuie mandat. 
Przechodząc do strajku chłop- 
skiego. mówi, że zdarzały się 
wypadki bicia chłonów, ich żon, 
a nawet dzieci. W tym miejscu 
przerywa premier Składkow- 


który mnie tak dobrze zma, nie 
przyszedł z tym wszystkim do 
mnie pół roku temu i nie po- 
wiedział o tych faktach, poda- 
jąc właśnie nazwiska, bym mógł 
winnych raé.” 
ORDYNACJA WYBORCZA 
Kończąc, oświadcza pos. Hoft 
man, że sprawa ordynacji wy- 
borczej musi być przyśpieszo- 
na. Chodzi o to, by masy zwią- 
zać z Państwem, by pomosiły za 
nie odpowiedzialność. Dlatego 


dość niewielki. Przy trzech stop 
niach poniżej zera trwają g7- 
ste zadymki. Hurzganowy wiatr 
pędzi zwały śniegu, k'óre zbie- 
rając się w zaspy, odcinają u- 
pełni2 niektóre miejscowości. 

Pod Warszawą komuniksc a 
również uległa zahamowaniu. 
W dniu wczorajszym szercg au- 
tobuzców zawióciło z drogi, nie 
mogąc przekopać się przez za- 
spy. Na liniach powiatowych 
przysiąpiono do oczyszczenia 
powierzchni szos, wysyłając spe 
cjalny autobus-pług, 

W stolicy wielkie opady śnie- 
żne stały się dużą przeszkodą 
w ruchu tramwajowym. Przez 
całą noc czynne były 3 pugi i 
8 solarek. Na'bardziej zasypa- 
ne są linie wiodące na Goctz- 
wek, Grochów i Pelcowiznę. 
Obok kościoła na Czerniako- 
wie wystawiono specjalny ptet. 
który chroni tory przed zwa!a- 


Przy swędzeniu cia, liszajach I WYRZUTACH SKÓRNYCH 


AIN-AGE”" 


kosmstyk usuwający WADY NASKÓRKA tak u dorosłych jak i u dzieci 


AAAA w O Z Z A ORO 
a 


Sejmie 


żetem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 


mówca zgłasza rezolucję, wzy- 
wającą Rząd do opracowania 
nowej ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu i przedłożenia 
jej Izbom na najbliższej sesji 
zwyczajnej. 
BRAK PROGRAMU 
POLITYCZNEGO 

Następna mowa, która skupi- 

a uwagę lzby, należała do pos. 
Ducha. Były wysoki dygnitarz 
państwowy, dyrektor departa- 
mentu NAA S. Wewn., wicemi- 
nister Opieki Społecznej, zajat 
wyraźnie krytyczne stanowisko. 
Mówi o przeroście zagadnień 
bezpieczeństwa, o braku długo- 
falowego programu polityczne- 
go, ostro krytykuje O. Z. N., któ 
ry nawet nie jest zarejestrowa- 
ny, nie ma statutu. Zapyluje w 
jakim charaktetze brał udział 
w pracach tej organizacji czyn- 
ny wiceminister? 
„Trzeba oderwać administra- 
cję od polityki, przestać rozbi- 
jać życie polityczne i przekupy 
wać funduszami dyspozycyjny- 
mi! Musi obowiazywać to samo 
prawo wszystkich obywateli! 
Nie można bezkarnie Narodu 
poniewierać”ł 

Te ponure wywody dymisjo- 
nowanego dygnitarza przerwał 
premier Składkowski powiedze 
niem, które wywołało długo- 
trwałą wesołość w Izbie: 

„Nikt tak nie gnębił narodu, 
jak pan gnębił Putka”! (Dr. Pu 
tek był wybitnym posłem Str. 
Lud. i referentem M. S. Wewn. 
Dr. Duch zwalczał go, jak się 
dało. Ugawa Red.). 


Zaspy śnieżne w całym kraju 


unieruchomiły kommikację — PIM zapowiada pogodę mroźną 
i śnieżną przez dłuższy czas 


mi śniegu. 

Z. O. M. pracuje również go- 
rączkowo. Nad  uprzątaniem 
śniegu zatrudniono 2.500 bez- 
roboinych, którzy ładują śnieg 
na 50 samochodów. Mimo wy” 
tężonej akcji wiele z ulic śród- 
mieścia pokrytych jest jeszcze 
grubą warstwą śrieśu, w któ- 
rej grzęzną formalnie koła sa- 
mochodów i au.obusów. 

W ruchu podmiejskim nie za 
noiowano większych opóźnień. 
Pociągi elekiryczne kursują nor 
malnie. Największe notowane 
opóźnienia wynosiły 6 minut 

Jedynie tak samo sprawnie 
jak zawsze pracuą linie lotni- 
cze „Lot”. Samoloiy pzsażere 
skie odleciały do Wilna, Kra- 
kowa i Poznania, z dość znacze 
nym jednak opóźnieniem, 

. I M. komuniku‘, iż pogo» 
da mroźna i śnieżna utrzyma 
się przez dłuższy przeciąg cza- 
su. Opady hamują w pewnym 
stopniu dalsze obniżanie się tem 
=eratury, mimo to jednak liczyć 
się należy z 15-1o stopniowym 
mrozem w dzielnicach wschod- 
nich kraju. 


Nredoe demonstracje przed tentrem 


Po.icia szablami zaatakowała tłum w Antwerpii 


ANTWERPIA. Wczoraj wie- 
sz0orem w pobliżu teatru doszło 
o zajść, które zamieniły się w 
bójkę zmuszając policję do in- 
rwencji. 
Przyczyną tych zajść było 


sanizowane przez stowarzysze- 
nie wolnomyślicieli. Sztuka, któ 
rą zapowiedziano na zfiszech 
nie miała być zresztą grana, z 


Sed skaza? rena froeaisława -owodu 21774 władz, ele or- 
fak śpieszy — mówił pan Mar-. na 3 dni areszio, 


Jganizatorzw przedstawienia za- 


mierzali ją zastąpić przez inną 
sztukę. 

Manifestanci, wśród których 
było wielu studentów, przyby- 
łych z innych miast usiłowali 
zbliżyć się do teatru, zostali 
'ednakże odepchnięci przez po 
ticię. 

Wobec stanowiska zajętego 
=rzez tłum, który zaczął a'ako- 
wać policję — po'ca=ri byli 
zmuszeni do użycia szabel. Tłum 


szucił się do ucieczki, Kilku stu 
dentów doznało ciężkich obra- 
żeń c'elesnych, kilku tłum stra- 
"owal. 
Wkrótce potem jednakże ma 
ufestanci zgromadzili się po- 
1ownie, usiłując jeszcze raz 
orzedostać się do teatru. Polic- 
"anci dali kilka s'rzałów rewol- 
werowych w powietrze, co wy” 
małą raner=ą panite «śród 


dumu, który się rozproszył. 
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Wycizye Ć nogi! 


: : HR | 
Panowie! Zanim wejdziecie | 


. 1 : . . 


Usiłował zamordo! 


Str. 3 


NĘ 


aby zdobyć premię asekuracyjną! — Poprzednie dwie żony wyrafino= 
wanego mordercy zmarły w tajemniczych okolicznościach 


Opinia publicząa Lwowa znaj 
4 2 . c . . 
üue się pod wrażeniem wiado- 


do misczkznia, wytrzyjcie sta- | ność o u,ęciu niezwykle wyra- 


rannie c>uwie o słomiankę! 
Lepiej się ni2 narażać! 
Albowiem w sercu gospody”, 

ni, a czczególnie pracownicy do 


mowej straszliwą niznawiść | 
wzsużza biolo naniesione na 
linizzą, przzoewicie wylroiero-, 
wzną pozadziię. 


Pani Wojzizcnowa, będąca w, 


cbowiązku u pani Pikulskiej, aż 
cią trzęsie od kilku dni z obu- 
rzenia. 

— l1oja pani! — zwierza się 
— Ja do tezo małżen 
stwa nigdy nie dopuszczę! Że- 
bym na głowie miała stanąć! 
Udstawię tego konkurenta od 
dziewczyny! Przyjdzie jutro na 
cbiad, to mu tak zupę przesołę, 
że mu się odzchce przychodzić! 

— A kio się ma żenić, pani 
Wojsizzhiowo? Panina córka? 

— Gdzie tam! Córka moich 
słąrych, panna Anizlcia. Inży- 
nior do niej jeden przychodzi. 

ile ja wszystko zrobię, żeby 
Tic z t240 nie wyszło 

— A dlaczzgo? 

, = Inżynier, psia jego nędza, 
ksziałcony cziowizk, a nie wie, 
że zanim się do poxoju wcho-, 
dzi, to trza nogi o słomiankę| 
wy:rzeć! Wczoraj znów mi bło- 
ta do pokoju naznosił! Myśla- 
łam, że mnie zła krew zalzjel 
Ja się rafroieruję, namęczę, a 
on przyjdzie, usiądzie i z salo- 
nu szwzr za Żelazną Bramą zro 
bi! I za takiego za mąż wycho- 
dzić? Żeby wizcznie chlew był 
w mieszkaniu? 

— Takitycznie! Co oni w nim 
widzą ? 

— Stara powiada, że panna 
Anielsia roki dobrą partię, bo, 
on. podobnież jest zamożny 
cziowizk. A co mi po jego ma- 
jątku, kiedy nawet nie potrafi 
nóż sobie o słomiankę utrzeć! 
Wader i tylef Z takim to bę-| 
dzie zawsze mordęga. Posadzki: 
nigdy się w czystości nie utrzy- | 
ma. Nie, moja pani! Już ja| 
wzzystko zrobię, żeby z tego! 
małżeństwa nici wyszły! Wczo! 
raj, mby niechcący, zupę mu na 
spodnie wylałam. Stara mnie, 


AS 
sąsiążcz, 


Ina. Bank P 


finowanego zbrodniarza, właś- 
ciciela sklepu korzennego, 46- 
letniego Maksymiliana Petro- 
wa. 

Do V-go kcmisariatu PP zgło- 
siła się żona Peirowa i zamel- 
dowała, że ma niezbiie dowo- 
dy, iż mąż chciał ją pozbawić 
życia, aby zdotyć 20000 zł, na 
które ją ubezpieczył. 


Plan zbrodni- był niezwykle 
wyrafinowany. Poirow, wsy- 
pawszy proszek racenny do her 
bziy, ułożył małżonkę przy 
świadkach troskliwie do snu w 
pokou, przylegającym do skle- 
pu, a nasiępnie przy pomocy 
sznurka, którego koniec trzy- 
mał w ręku odkręzcił rieptatrze- 
żenie kure  gezowy. Uczy” 


niwszy te opuścił mieszkanie w | niczych okolicznościach w po- 


sowarzys.wie św.adków, 
szyby mieli siwierdzić w razie 
>oirzeby jego alibi i zamkną: 
drzwi na klucz, zapowiadając, 
że wróci za godzinę. 

Pani Peirow poczuwszy gaz 
świe:lny, zorientowała się w 
sytuacji, uciekła przez okno z 
mieszkania í udała się do komi- 
szariatu, Pe!row przybywszy dc 
domu i nie zastawszy żony, 
wszczął alarm i udawał zanię- 

cizożonego. 

Sprowadzony na policję, pó- 
szątkowo wypierał się winy, z 
następnie przyznał, że zamic- 
rzał zgładzić żonę, aby zdobyć” 
premię aselturzcvjną. 

W toku dochodzenia usta!o- 
no, że Pe'row cstainio ożenił się 
kardzo tegato po raz trzeci. 
Pierwsza żona zmarła w taiem- 


któ- | cząiku rozu 1935, zos.awiwszy 


nu w spadku mały domek. Po 
zaz drugi eżenił się Pe: row w 
kilka tygodni po śmierci pierw- 
szej żony, o'rzymując w posagu 
1000 zł Pieniądze te miała dru- 
<a żona w PKO. Z końcem 
1936 roku druga żcna Petrowa 


futro 


nagie zmarła, pozostawiając mu 
te pieniądze, 

Peirow ożznił się następnie 
po rez trzeci i zemicrzał po raz 
rzeci zostać wdowccm. 

Dalsze śledztwo jest w toku, 
władze chcą bowiem ustalić 
przyczyny śmierci poprzednich 
żon Peirowa. 


ciągnienie | klasy 
Loierii Państwowej 


Nie zwiakajcie z kupnem losu 
u Bzierżamowskkiege 
[i aenn auni TNT rG o TORO aa raa E i ad 
Nowy Świat 64 — Freta 5 


LOSÓW POZOSTAŁO NIEWIELE 


ywiadowca zginął od kuli bundyty 


Krwawe starce z groźnym zbirem Rusinem i jes komnanami 


Dochodzznie, prowadzone 
przez włądna w sprawie groż- 
nego bandyty Rusina, ustaliło, 
iż po ucieczce z sieci obławy i 
przeniesieniu się do Warszawy 
krwawy zbir nie zaprzestał 
wcale swej zbrodniczej działal 


ności. 
UZBROJONA BANDA 

Jak się obecnie okazuje, wy 
wędrował on niedawno na te- 
ren powiatu radzyńskiego i zor 
ganizował tam nową bandę, na 
czele której sianęli prócz nic- 
go dwaj znani przestępcy: Wy- 
sccki i Zadurski. 

Dokonująca licznych napa- 
dów szaka zbrodniarzy uzbrę- 
jona była w rewolwery i kera- 
biny wojskcwe, któnz nie wia- 
domo w jaki sposób udało się 
E e E a a a a 


GIEŁDA 


Dia pepicrów państwowych tendea- 
cja mocna, dia pozostałych uirzyma- 
oski płaci: 

Waluty: Dolar 5.245, Fr. frane. 


1724, Funt arg. 2638, Guden *d. 


zruśała, ale co zrobiłam, to zro 99,75, M. rozm, 97, scebema 113. 


Liiam! Już ja mu to małżeń- 
stero odrzydzę! Nie chcę, żeby į 
mi się dzizwczyna zamordowa- 
ła! Ciągle po nim froteruj i fro 
teruj! 

— Powiada pani, że on boga- 
ty. Więc chyba dziewczyna sa- 


. ma froterować nie będzię. 


— A kto? Frotera przyjmą? 
Pani ich nie zna! Wszystko bę- 
dzi: musiała zrobić! I ugoto- 
wać, i uprać, i posprzątać! Nie 
dam C--we-vny na mordagę! 

— O jej! Jak się pani Wojcie 
chowa o swoją panienkę trosz- 
czy! | 

— O jaką panienkę? Albo 
oma palcem ruszy? 

— A o kogo?! 

— O moją córkę mi się roż: | 
chodzi, o J adźkę. Stara mi przy. 
rzekła, żę jak panna Anielcia 
za mąż wyjdzie, to JaJźka bę- 


dzia u nich w obowiązku. Więc ; 
mu-zę uważać, żeby dziewczy- | 
I 


a byle kogo za gospodarza nie 
dostała. I na tego inżyniera się 
nie zgodzę! Žeby nie wiem co, 
do tego małżeństwa nie dopu- 
szczę! 


I 


Napoleon Sądek 
WC EAEE LEON RNE OS 


Panowie H! 490% 


sił mesk'ch uzyska pan, 
aparat „Nr g 
wysył=my 
„lavertus”, 
limsyie 33, 


stosując 
Naukową broszurę 
hzzpłatnie, dyskretne 
Warsząwa, Aleje 


Atcje: B. Polski 117, Warsz. We- 
grel 31.50, L''vop 63, Modrzejów 14.25, 
Norblin 79, Iudziki 11 30. Strrachowi- 
cs 39, Haberbunch 47.50, Żyrardów 


12.50. 
RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 

Środa 16 lutego 
6.15 „Kiedy rarne wstają zorze”. 

520 Gimnastyka. 6.40 2 
Dzienlk poranny. 7.15 Muzyka. 800 
Adsdycja dlo szkół. 8.10 — 11.15 Przer 
wa. 11.15 Audycja dla sokół. 11.40 
Płyty. 11.57 Sygnał czacu. 1203 Au- 
dyta południowa, 1530 Wiadomości 
gospodarcze, 1545 „Nad wielką rze- 
ką mpępo — 


ogadanka dla dzię- 
ci. 1600 Skrzynka językowa. 16 15 
O:kiestra rozrywikowa. 17.00 Sza- 


kiem II Brygady — odczyt. 17.15 Za- 
pomniane pieśni 17.50 Wartości odr 
ływcze pokarmów roślinnych — poga- 
danka. 18.00 Piikarstwo polskie w r. 

. — pogadzaka. 18.10 Muzyka 
grecka. 18.30 Program na jutro. 18.35 
Audycja dia wei. 19.00 „Pienay” — 
fragment z nowej powieści, 19.2) Pio- 
enki hsdowe. 19.35 Dzieła prof. Ste- 
ana Czarnowskiego — odczył. 19.50 
Pa dzaka aktuatna. 2000 Muzyka ta- 
rooma. 2040 Dziennik wieczorny. 
2050 Pogzdanka aktuaina. 2100 Kon- 
cert chopinowski, 21.45 Rozmowa o 

ezji lirycznej, 2200 Recital spie- 


bandytom wyścstąć. Przypusz- 
czać należy, iż pochodzą one 
jeszcze z pozostawionych przez 
woska rosyjskie zapasów. 
Ponieważ napady bandy za- 
częly poważnie zagrażać bez- 
pieczeńsiwu mieszkańców, po- 
licja zorganizowała energiczny 
pościg za n'euchwyinym towa- 
rzyszem schwylanego Marusze 


czki. 
ZDERZENIE Z BANDYTAMI 

W. trakcie pościgu patrol po- 
licyjny natknął się na bandy- 
tów z którymi stoczył walkę. 
Szczegóły spotkania przedsta- 
wiają się następująco, 
- Po otrzymaniu doniesienia, iż 
.acyś podejrzani osotnicy znaj- 
dują się we wsi Siemień, patro- 
le udały się ra miejsce, przy- 
puszczając, iż chodzi tu włzś- 
nie o Rusina i jego kompanów. 

Jedn z oddziałów wkroczył 
pom'ędzy zabudowania. Nagle 
z jednej ze sioących na ubeczu 
chałup, posypały się strzały. — 
Ukryci w chałupie zbirowie, 
właząc zbliżających się poli- 
ciantów,  posianowili drogo 
sprzedać swe życie. 

ŚMIERĆ PRZODOWNIKA 

POLICJI 

Celne strzały zraniły śmier- 
telnie jednego z przodowników 
służby śledczej z Lublina, któ- 
ry brał udział w zorganizowa- 
nym pościgu, ponieważ znał do 
brze z widzenia zbiegłego Ru- 
sina. Mimo zorganizowania na- 
tychmiastowej pomocy nieszczę 
śliwy zmarł w kilka minut po 
otrzymaniu postrzału. Nazwi- 
sko trag'czniz zmarlego poli- 


cjanta brzmi: Jan Wodnicki. 
Jak się okazuje, padły na po 
sterunku W/odnicki był jednym 
z najbardziej cenionych w pol: 
cji lubelskiej wywizadcwców, 
będąc przez dłuższy przeciąg 
czasu groźnym pos:rachem dla 
wszelkiego rodzaju przesitęp- 


ców. 
UCIECZKA ZBRODNIARZY. 
Policjanci, widząc śmierć swe 
go kolegi, odpowiedzieli sirza- 
łami. Po dłuższej strzelaninie 
bandyci korzystając z ciemnoś- 
ci nocnych zdołali wymknąć się 
z łańcucha zacieśnia,ącej się o- 
bławy i zbiegli w kierunku znaj 
dujących się nieda'eko lasćw. 
Pościg za nimi doprowadził 
jednakże w króikim przeciągu 
czasu do ponownego zeiknięcia 
z epryszkami. 
Tym razem 


poliga odniosła 
sukces, W wyniku 


gęstej sirzzla 


niny od kul policjantów  paał 
towarzysz i wierny  przyjacie! 
Rusina bandyta Wysozki. Śmier 


telnie rannego opryszka prze- 
wiez'ono niezwlocznie do zpi- 
tala. Podczas rewizji znalezio- 
no pry nim wielką ilość amuni- 
cji i rewo.wer. 

Zadurski i Rusin jeszcze raz 
zdołali wymknąć się z rąk pov 
licji, Mimo tego spodziewać się 
należy, iż w najbliższym czasie 
zostaną oni ujęci, ponieważ pa- 
trole są na ich tropie. 

POŚCIG TRWA. 

W chwili obecnej pościg trwa. 
Niewątpliwie tym już razem 
doprowadzi on də schwytania 
obu bandytów. Po śmierci Ka- 
szewiaka, który zmarł z odnie- 
sionych w walce z policją ran 
w szpitalu radomskim i po oza- 
dzeniu w więzieniu Maruszecz- 
ki musi w końcu przyjść kolej 
na jego kompanów, kiórzy do 
tej pory pakimś dziwnym spò- 
sobem potrafili zawsze uniknąć 
decydującego spotkania z pa- 
trolami ścigających ich policjan 
tów. 


W jutrzejszym numerze dalszy cąj ankiety 


„Co bym zrobil, 


gdybym zostął ministam”" 


Straszliwy czyn szaleńca 


Z nienawiść do Żony i pasierbów, wsiłowa) ih pozbawić życia 


Nocy wczorajszej we wsi Fa-| zaalarmowały 


leniy pod Warszawą wydarzy: 
się mrożący krew w żyłach wy- 
padek. 

Jeden z mieszkańców wios- 
ki, zamożny gospodarz Włady- 


waczy. 2230 Muzyka taneczna. 22.50| sław Gurdal od dawna już cie- 


Ostatnie w'odomości. 
* WARSZAWA II 

13.00 Koacert rozrywkowy. 14.00 
Parę irformocyj. 1405 Program na 
jutro. 1410 Koncert solictów. Í 
Pogzwedką gospodarska. 15.15 Wa- 
domości sportowe. 1520 Oktet s-lor 
nowy (z harfa). 1800 Płyty. 1855 Mu- 

a lekka. 1955 Życie kuiura!ne 


rónilcy. 24.00  Współe”eśni 


jej dzieci z poprzedniego 

graficy 

` W7arszzwy = f-"z'-m 2215 Muzyka 

Jerozo- , rozrywkawa. 23.06 Koncert rozrywiko- 
wy 


szył się niedobrą opinią wśród 
sąsiadów. Mimo poważnzgo wie 
ku ożenił się on przed rokiem 


1500| z 36-leinią wzową, miszzkan 


ką tejże wsi, biorąc w posz- 
gu dość spory majątek i ADS 
żońs'wa, Pożycie jednak nie 
było naj'zpsze. i 
Późnym wieczorem sąsiadów 


przerażające 
krzyki rozpaczy, dochodzące z 
chaty Gurdaków. Pospieszono 
na ratunek, Jak się okszało 
drzwi chałupy były zamknięte. 
Gdy za:rzano przez okno cczom 
przybyłych ukazał się straszny 
widok. Rozwścieczony Gurdak 
trzymał żonę za wiosy i usiło- 
wał powiesić ją na sznurze, 
przymocowanym do jednej z 
talek sufitu. 

Po wyłamaniu drzwi obez- 
władniono szaleńca i skrępowa 
no sznurami, ; 

W trakc'e dcchodzenia nie- 
szczęśliwa żana Gurdaka opo 


wiedziała, iż mąż jej miał za- 
miar już od dawna po”być s.ę 
wszystkich członków 2 
tycznej nocy Ss 

R wszystkich domo- 
wników i związał sznurami le- 
żących w łóżkach. Gdy żona 
obudziła się, opryszek rzucił się 
na nią z pięściami. Złapawszy 
ją następnie za gardło sza!eniec 
zmienił zzm'ar i oświadczył jej, 
że powiesi ją na belce sufitu. 
W trakoz szamo.ania powta” 
rzał ciągle, iż po śmierci żony 
i pasierbów zawiadnie całym 
molatkiem i nareszcie będzie 
miał święty spokój. 
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DZIEŃ ZAPŁAT, 


PG USTRZASAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTUWI 
ża MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


` memng saa vaaz, pobiegf szybko po lekarza. ` 


W drodze zatrzymał go policjant, wylegitymswał i udał się za 
nim, dode'rzewając, że ma do czynienia z przestępcą. Sawicki 
nie zastał lekarza w domu: służąca odpowiedziała, że pan jej 
uda: się na jakiś bal. 

— A gdzież jest ten bal? — krzyczał zrozpaczo- 
ny Sawicki poprzez zamknięte drzwi. 

— Nie wiem! — odrzekł piskliwy głosik. — 
Niech mi pan głowy nie zawraca. 

— Proszę powiedzieć mi natychmiast, gdzie od- 
bywa się ten bal, na który pan doktór poszedł! — 
krzyczy Sawicki ochrypniętym głosem. — Kobieta 
umiera... 

— Zaraz, zaraz dowiem się — słyszy Sawicki, 
jak kroki oddalają się powoli. 

Stoi pode drzwiami, jak na rozżarzonych wę- 
glach. W gardle dusi go, a czoło jego pokrył zimny 
pot. Jest upokorzony tym, że zostawiają go, jak że- 
braka, pode drzwiami. 

— A może udać się po innego lekarza? — po- 
myślał Sawicki. — Ale doktór Geterski zna już do- 
brze przebieg tej choroby, stale leczy Jadzię. Nie, 
pójdzie na bal i siłą sprowadzi lekarza-.. Nie, na pew- 
no nie będzie jeszcze za późno... — uspokaja sam 
siebie. 

Ale jak długo jeszcze tu będzie stać pode drzwia- 
mi i czekać, jak żebrak? — miota się w zdenerwo- 
waniu, 

Znów zbliżają się do drzwi jakieś kroki w pan- 
toflach, Sawicki słyszy, jak piskliwy głos powiada. 
Pan doktór jest u państwa Chojnackich... Kra- 
kowskie Przedmieście 24... U państwa Chojnackich... 

— Chojnaccy?... 

— Tak jest... 

Sawicki pędzi z powrotem na dół ciemnymi 
schodami, biegnie jak opętany. Dzwoni znowu do 
bramy. Znów trwa dłuższy czas, zanim stróż mu 
otwiera. 

Sawicki wyszedł na ulicę i ujrzał policjanta... 

Zadrżał ze wzburzenia. Zapomniał zupelnie 
o istnieniu tego policjanta, a tu przyczepił się on do 
niego i nie chce się z miejsca ruszyć. 

-— No, a gdzie ten pan doktór? — pyta policjant 
z itonicznym uśmiechem, tak, jak śdyby miał zamiar 
powiedzieć: widzisz ptaszku, nakryłem cię! 

— Pana doktora nie ma w domu — odrzekł Sa- 


E, s" a 
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wicki. — Jest na balu, w domu pod numerem 24... 
Niech pan nie opowiada bajek, znam się na 
podobnych historyjkach. 

Sawicki jest gotów teraz rzucić się na carskiego 
stupajkę, ale czyni nadludzki wysiłek, by zapanować 
nad sobą. 

— Proszę bardzo, może pan ze mną pójść... 

— Aresziuję pana, pan wszystko wytłumaczy 
sam w cyrkule... 

Sawicki czuje, jak krew uderzyła mu do głowy. 

— Mówię do pana po ludzku, wyjaśniam panu, 
że doktora nie ma w dzmu, ale jest na jakimś balu, 
czy też przyjęciu u państwa Chojnackich pod nume- 
rem 24! 

— Cóż to mnie wszystko obchodzi, proszę pójść 
ze mną... 

— Nie pójdę! — krzyczy teraz Sawicki. — Cho- 
dzi o ludzkie życie, a pan, stróż porządku gra ze mną 


— 


jakąś tam komedię... 


Nie, Sawicki nie potrafi dłużej panować nad so- 
bą. Czara cierpliwości nrzelała się. Kto wie, czy 
biedna Jadzia nie leży już martwa! Kto wie, czy 
wszystkie jego wysiłki nie są już spóźnione... 

Policjant spokojnie ujął ramię Sawickiego i po- 
czął go ciągnąć za sobą. Sawicki zaczyna szarpać 
się, chcąc wyrwać się z rąk policjanta. Krzyczy: 

— Napiszę skargę do gubernatora. Zapłaci pan 
drogo za te szykany! Cham! Łajdak! Z pańskiego 
powodu ginie człowiek! 

Policjant, wściekły takim zachowaniem areszto- 
wanego, nie długo myśląc walnął Sawickiego pięścią 
w głowę. Sawicki aż jęknął. Kapelusz spadł mu na 
trotuar. — Stanął zmieszany, nie wiedząc co ma po- 
cząć. 

Ale wnet opanował się i zrozumiał powagę sytu- 
acji, w jakiej się znalazł. Aresztują go za stawianie 
oporu władzy. Będzie siedział, Jadzia — jeśli jeszcze 
żyje — pozostanie sama. Rozpocznie się śledztwo, 
lubelska policja połączy się z warszawską i wtedy 
cała prawda wyjdzie na jaw... 

Ale skapitulować w takiej chwili, nie oznacza 
jeszcze, że człowiek jest pokonany. Sawicki rozu- 
miał, że w tej chwili jest tylko jeden środek, który 
potrafi unieszkodliwić tę wesz, która nazywa się car- 
skim stupajką, a tym środkiem są pieniądze, 
(O TOR o "z" 
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Ach, czemu od razu nie rozpoczął od tego! Czy 
zapomniał, że pieniądz to najlepszy środek przeciw- 
ko podobnym ludziom? a 

Będąc silnie zdenerwowany, zapomniał o tym 
zupełnie. i 

Sawicki nachylił się i podniósł kapelusz, który 
spadł mu z głowy, podczas uderzenia. M 

Wyprostował się i poszedł milcząco za policjan- 
tem. 
Policjant był wściekły í nie przestawał złorze- 
czyć: 4 s 
— Ja cię, pieska duszo, nauczę, kto z nas jest 
chamem! Skóre z ciebie zedrę! 

Sawicki chwilę milczał, po czym odezwał się: 

— Niech mi pan wybaczy! Byłem silnie zdener- 
wowany!... Nie...' Chciałem... Nie miałem zamiaru 
sprawić panu kłopotu... Chcę naprawić krzywdę... 
Niech mi pan pozwoli wyjąć swój portfel... 

— Stul pysk! — krzyknął policjant, ale Sawicki 
wyczuł, że ten krzyk jest sztuczny. 

Po chwili policjant dodał: l 

— À na co panu jest potrzebny portfel? i 

— No, przecież sądzę, że... — odrzekł Sawicki 
wieloznaczącym głosem. — Przecie obraziłem pana... 
Sto rubli wystarczy?... Niech pan osądzi? 

Nachmurzone, tępe oblicze policjanta zmieniło 
się z miejsca. Na twarzy jego zarysował się uśmiech 
zadowolenia. 

Policjant stanął i rozejrzał się wokoło. Na ulicy 
nie było widać ani jednej żywej duszy. Stupajka car- 
ski powiedział cicho: 

— Za mało.. Zniszczę wszystkie adresy, które 
zanotowałem... Sto pięćdżięsiąt rubli i sprawa pój- 
dzie w zapomnienie. 

Sawicki wyjął portiel i przy świetle ulicznej la- 
tarni odliczył pieniądze. 

— Ma pan, ale proszę mi zwrócić adresy... 

Policjant wydarł ze swego notesu adresy, które 
przed tym odnotował i zwrócił je. Po tym powie- 
dział: 

— Widzi pan, że znam się na ludziach... Mam 
dobry węch... Od razu zrozumiałem, że pan wcale 
nie idzie do żadnego lekarza... O ńie tak łatwo mnie 
oszukać... No, niech pan szybko się wydostanie 
stąd... - - 

i Sawicki nie nie odpowiedział. Miał ockotę splu- 
nąć temu łajdakowi prosto w twarz. 

Policjant wsunął sto pięćdziesiąt rubli do kiesze- 
ni i szybko odszedł. Z kroków jego można było po- 
znać, że jest mocno zadowolony z tak niespodziewa- 
nego zarobku. 

Sawicki wrócił i zadzwonił przy drzwiach domu 
pod numerem 24. 

Tym razem niedługo dzwonił. 


b 
"waż (Dalszy ciąg jutro) 


Stróż otworzył 


| 20000900S 


aiemnice szpiegostwa 


Pulk. Miasojedow, adiutant ministra 
Woiny na usługach obcego wywiadu 3 


20000 
Po usunięciu ppłk, Miasojedowa z 
żandarmerii za nadużycia założył on 
na, spółkę z niejakm Freundbzrgiem 
przede ębiorstwo okrętowe pod naz- 
wa „Towarzystwo dia północna - za- 
chodniej Sopa okrętowej”, 


 Miasojedow n'e dokładał do 
tego interesu. Otrzymywał w 
srółce jako prezes zarządu pen 
sig w wysokości 6000 rubli ro- 
cznie, poza tym taniiemy i 
zwrot kosztów w czasie rozjaz 
dów. Przedsiębiorstwo opłacało 
również komorne za ego luk- 
susnwo urządzone mieszkanie 
w Petersburgu, gdzie mieściła 
się siedziba zarządu. Podpisał 
ze swymi wspó!nikami kontrakt 
na dwadzieścia lat. 

Rzutki Miasojedow nie zado- 
wolił się tylko działalnością w 
tym przedsiębicrstwie, Prowa- 
dził jeszcze interesy na własną 
rękę i jego dochody wynosiły 
ponad dziesięć tysięcy rubli ro- 
cznie. 

„Towarzystwo dla północno - 
zachodniej komunikacii okręto- 
wej” zostało założone na zdro- 
wych podstawach. Założyciele 
z miejsca nabyli dwa statki „Sa 
ratow” i „Odesa“ i czvnili wszy 
O": CE 


DBAJCIE O ZDROWIE 

Przy chorobach: żołądka, kiszek., 
wątroby, przy kamieniach  żółcio- 
wych. wzdęciu brzucha, odbijaniu się 
lub skłonnościach do zanarcia, sto- 
suie sie: „SZWAJCARSKIE GORZ- 
KIE ZIOŁA“ — naturalny, łagodny 
środek przeczyszczający, unłtwiający 


przy nadmiernej otyłości, 


P k : A tey 
funtcję f-owicnia, st-eownane również T'5 rowa 


mała olbrzymi, piękny kosz róż, 


OOOOOODOODODSODODOODO 


stko, co było w ich mocy, aby 
zadowolić pasażerów, Dzięki te 
mu przedsiębiorstwo doskonale 
się rozwijało i znakomicie pros 
perowało. 

Mimo tak doskonałych zarob 
ków  Miasojedow czuł się nie- 
swojo. Pieniądze były mu po- 
trzebne tylko jako odskocznia, 
potrzebne mu były do prowa- 
dzenia wystawnego życia, ale 
same w sobie nie przedstawia- 
ły dla niego żadnej wartości. 
Były podpułkownik żandarme- 
rii pragnął znów wstąpić do 
wojska, pragnął wypłynąć na 
szersze wody i zrobić wielką 
karierę wojskową. 

Będąc w Petersburgu przy- 
pomniał sobie pewneśo dnia 
Miasojedow o swej starej znajo 
mości, pani Butowicz; przypom 
niał sobie, jak go wówczas go- 
rąco zapraszała do siebie, do 
Petersburga. 

Pani Butowicz w międzycza- 
sie została z żoną generała Su- 
chomlinowa, który został mia- 
nowany ministrem Spraw Wojs- 
kowych. 

Czy Miasojedow mógł marzyć 
o lepszej protekcji? Czy mógł 
znaleźć lepszego obrońcę, któ- 
ryby mu dopomógł dostać się z 
oj do wojska i wybić 
się 

Miasojedow postanowił więc 
odwiedzić swą starą zna'omą, 
i już następnego dnia pani mi- 
j Suckomtnew otrzy- | 


do którego była dołączona wi-| sa na nowo podjęła ostrą kam- 


zytówka: 


„Sergiusz Mikołajewicz Mia- | wicz i w związku z jej skanda- 


so'edow, 
Podpułkownik żandarmerii". 


— Miasojedow? Kim może | nią rzucać różnego rodzaju osz 


panię przeciw byłej pani Buto- Mo gaidy 


mą wlasny dom! 


licznym procesem rozwcdowym 
z pierwszym mężem, zaczęła na 


być ten podpułkownik żandar-: czerstwa. 


merii Miasojedow? — starała so 


bie przypomnieć piękna pani Su | panią Such 
chomlinow.—Obiło mi się wpra | wykazać, że wszystkie zarzuty 
wdzie o uszy to nazwisko, ale | stawiane pani ministrowej przez 


w związku z czym? 


W końcu na twarzy pani mi- | ska ta obrona byłej pani Buto- 


Miasojedow rycersko bronił 
inow, starając się 


prasę są bezpodstawne. Rycer 


nistrowej ukazał się uśmiech za- | wicz przyniosła mu, jak się wkró [£ 
dowolenia. Przypomniała sobie |tce przekonamy, wiele korzyś- 


bowiem w jakich  okolicznoś- | ci. 
ciach poznała  Miasciedowa, 


go, przystojnego oficera żandar| chomlinow obdarzali go coraz 


merii, który pomógł jej prze- | większą sympatią i serdecznie 
cła | z nim się zaprzyjaźnili. Razem 
wyjeżdżali za granicę, zamiesz- 


wieźć przez granicę bez 
przedmioty nabyte w Paryżu. 

— Ach mój, drogi, wiesz k'o | kali w jednym hotelu w Karls- 
mi dziś przysłał kwiaty? — pa- 


wych. — Czy wiesz kto nas dziś stwie okrętowym bardzo dobrze 
odwiedzi? Przyjdzie do nas ten| i mógł sobie pozwolić na prowa 
miły oficer, o którym ci opowia | dzenie wystawnego trybu życia, 


dałam, że pomógł mi na granicy | równego temu, jaki prowadził 


wybrnąć z kłopotliwej sytuacji... | minister. 

Miasojedow, który 2ewiedzii 
tego wieczoru panią Suchomli- , szedł do wniosku, że ziednał so 
now, mógł się wkrótce przeko- | bie całkowicie starego genera- 
nać, że nie omylił się w swoich | ła, przystąpił do załatwienia 


Dzięki szlachetnemu postępo 
przypomniała sobie eleśanckie- | waniu Miasojedowa państwo Su 


badzie i razem udawali się na 
ni Suchomlinow wbiegła do ga- | wycieczki. Miasojedow zarabiat 
binetu ministra Spraw Wojsko- | wówczas w swym przedsiębior 


przypuszczeniach. 

Stary generał odnosił się z 
wielką życzliwością do pułkow 
nika, który wyrządził jego żo- 


nie przysługę i prosił go gorą-| panem pomówić o 


sprawy, która skłoniła go do 


zdobycia zaufania ministra Spr. 


Wojskowych. 
— Panie generale, czy mogę z 
sprzwach 


co, aby nie zapomniał o nich i służbowych? — zapyta! pewne 
odwiedzał ich. Miaso'edow, któ] $o wieczoru Miasożedow. 


ry teraz stale mieszkał w Pe- 


— Proszę, panie pułkowniku, 


iersburgu, skorzystał z tego za- | słucham pana — odparł minis- 
proszenia i stał się częsiym goś| ter. 


ciem w domu ministra 
wojskowych. 


Miasojedow wiedział jak nale 
SR. DE 


się 


spraw 


Suchomlinow wprowadził Mia 
sojedowa do swego gab'netu i 
gdy zajęli miejsca w m'skk'ch 


zdobywa * zuf n oa lutzi. Tati foʻel-ch  ran=lili p`pierosy, Mia 
złożyło, że w iym czasie pra! sojedow oświadczy 


Mm 


ale może mieć — 
grając w kolekłurze 


J. LANGERA 


gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii 
oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000 


Centrala: 


Gdy w końcu Miasojedow do- Warszawa, vl. Marszałkowska 121 


Tel. 242-11 e P.K.O. 1667 


Oddztały: Poznań, Sew. Mielżyńskiego 21 

Warszawas: Dworzec Gi. Odjazdowy 

l ned linią średnicową — ul, Targowa 46 
ul. Wolska 13 
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— Panie generale, pan z pew 
nością słyszał, że zosiałem usu- 
nięty z wojska za rzekóm2 na- 
dA Zrosłem się ze środo- 
wisk'em woskowym i jak wilka 
ciągnie. do lasu, tak ciągnie mnie 
do służby wojskowej. Sądzę, że 
pan mnie dostatecznie zna i 
wie. że jestem uczciwym czło- 
wiekiem. Jestem rosyjskim pa- 


triotą - 
(Dalszy ciąg jutro). 


ciekawe 


Chwileczkę! Nie bóicie się, rozmiło- 
wane w pięknym Robercie kirzmanki, 
Wasze bożyszczz nie rzuci ekranu 
Jeszcze nie raz będziecie mogły po- 
dziwieć tego wspaniałego amania na 
ekranie, 

Tu chodzi zwpełnie o coś innego. 
Nowent Taylor.. miał być lakerzem. 
Tax chciał jego ojciec. Rodzice zaw- 
sze myślą dobrze, ale czasem plany 
ich krzyżułe les i przeznaczenie. 

Robert Teylor miał być psychiatrą. 
Wyobraźcie sobie. moi mili, jak wiel- 
ką miałby nraktykę? Ale został $wiaz 
dorcm, podziwianym przez czły świat, 
nwielbianym przez milicny kobiet, po- 
dziwianym przez mężczyzn.. I myślę, 
Że terzz ojciec Taylor wcele nie ża- 
tnie, że jefo svn nie jest lekrrzcm.. 
SIMONE SIMON CIEŻKO CHORA 

Biedna.. mała, prześliczna Simnne 
Simon Zdała od ojczyzny, domu, blis- 


A R 


Skrzynka porztowa 


Janina Kotecka, Zambrów. Poruszę 
tę sprawę w na'blższej przyszłości. 

Zdzisław Myszkowski, Gdynia, L'st 
przesłany, Przypadkowo wiem, że już 
doszedł do rąk i że wkrótce otrzyma 

an odpowiedź. Wprawdzie chętnie 
"służę zawsze pośredniatwem, jak w 
ogóle radą i pomocą, to tym razem, 
dia ułatwien'a zadania i. skrócenia 
drogi podaję Panu adres: Marszałko- 
wska 132. Powodzenia! 

Halina L, Łódź. Pytania Pani są 
bardzo poważne i wskazują, że Pani 
jest wapałsną kinomanką. Oto odpo- 
wiedź. Najnowszym fi!mem Taylora 
będzie „A Yark at Oxford" (tytuł 
poski jęsmczęe nie ustalany). Film ma- 
"kręcono pod Londynem? Partnerką 
Taylora była Maureen O'Sullvzn, 


p 


ch — zachorowała ciężko, 

Co się stało? Przed niedawnym cza 
Sem gwiazda zachorowała na grypę. 
Praca nagliła i widocznie Simone 


ER GEJEWAUJ 
(E 


zbyt wcześnie wstała z łóżka. Nastą-| bł 


piła recydywa, ale już w stanie groz- 
niejszym, bo mała zachorowała na za 
palenie płuc. Lckarze twierdzą, że jej 
stan jest groźny... Biedna, mała Simon 
kol Twoi polscy przyjaciele ślą Ci ser 
deczne życzenia rychłego powrotu do 
zdrowia. 
GiNGFR ROGERS LICYTUJE 
SWOJĄ SUKNIĘ., 

Nie myślcie, że już jest tak źle z 
jasuowłosą Ginger, gdy odseparowała 
się ed swego „przysięgłcgo” partnera 
Fred Astsire'a, Wcale dobrze powo- 
i dzi się jej nadal, choć grywa obecnie 
z innymi partnerami, 

Ale ze suknią jest zabawna historia, 
Otóż jedno z kin w Wiedn'u wpaiło 
na „seniainy* pomysł reklemowy i 
oddało do wylosowania wśród widzów 
„ententyczną'* suknię G:nfer. 
„Wszystko byłoby dobrze, ale to, że 
kino tak silnie przekcnywnie, iż 
suknia jest n:prawdę Ginger — nasu 


„RadykK 


Zasłużyłem na wdzięczność „ludzko- z 


ści, która powinna mi pesławić pom 
nik za życia. Dokonałem bowiem wic: 
kiego odkrycia, Odkryłem niezawca 
ny i radrkalny przeciw pzsymizmo: 

i apatii środex, Przyszedłem za kulisy 


Człowiek z melonikiem 


Smutny, mały 
człowiek z meio- 
j wielkimi 

- batami`i cienką la- 
bec — wielki 
aritys.a Charlie Cha 
plin znów osamot- 
niony? 

Takie pytanie e- 
mocjonuje teraz ca 
ły świat ariystycz- 
ny US,A. Co się 
stało? Czy biedny 
Chzplin n'gdy już 
nie zazna  SzczęS- 
cia w msłżeństwie? 
Zdawałeby się, że 
ke) = któ 
ra połączyła go z 
młodziutką Paulette Goddard nie za- 
zna żadnych wstrząsów, aż tu nagle... 


5% kobiecej, między innymi: Chau- 
| detie Colbert, Norme Shaerer, Myrnę 
'Loy i Margaretę Mitchel. Gwiazdy ` 
'to — wielkie, gwarantujące powodze- i 
„dzenie kascwe, I nagle, gruchnęja 
wieść, że rolę objęła, Pawctte God-, 
dard, Wszyscy wiedzieli, że żona 
Chaplina nie może grać w cudzym 
filmie, bo tak dyktował rozsądek i lo 
gika. Chaplinowi bowiem, pomijając 
ich wielką miłość, zawdzięcza Pa- 
ulette swoją karierę, i 

I gdy faktem stało się, że Goddard 
zaangażowała się do Żelznicka 
opinia publiczna nie znalazła innego 
wyiłumaczenia tylko to, że Chaplin 
rozszedł się z żoną. 

Pozostaje jeszcze jedną tylko na- 
dzieja: że cała ta historia jest wy- 


dmuchana przez usłużńą reilamę i żejy 


fakt zaangażowania się Paulette do 
obcej wytwórni — nie przesądzi jej 


o się od tego, że znany pro-| stosunków małżeńskich. 


Zaczęł 
ducent amerykański Selznick rozpo- 
czął przygotowania do nowego filmu 
p.t. „Pos 
boru kandydatek do głównej 
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Z uleubłaganą prawdą przedstawio 
ne jest w tym fymie życie „ludzi vli- 
cy, a ażnie miodzieży, która 
wogetujac w skrajnej nędzy w „ŝle- 
pym zaułku” bez opieki, nadzoru i na 
uki — wyrasta na szkodliwy element 
społeczeństwa, na jednostki, dla kto 
rych życie człowieka staje się ni- 
czym, a jedynym argumentem jest 
nóż i rewolwer. ' 

Pokazując w tym filmie grupę mio 
dzieży, która „zaprawia” się w gra- 
bieżach, bójkach i wystęnkach prze- 
ciw prawu — reżyser równocześnie 
przedstawia nam nicponia, który wy 
wodzi się z takiej samej zgrai „dzie- 
ci ulicy”, 

I co się z nim stało? Za występek 
poszedł do „domu poprawczego , £ 
którcgo wyszedł już.. gotowy u0 
„pracy” gangster. (Nawiasem mówiąc 
— niezbyt pochlebnie przedstawia 
rożyser skutki pobytu w ameorykań- 
skim domu poprawczym. I oto te- 
raz, gdy zatęsknił za domem rodzi- 
cislskim, gdy ukradzm przywędro- 
wał do swefo fnizda — matka wy 
klina fa. ko nia chce znsć zkrodnia- 
rza, choćby to jej rodzony syn, a na- 


zła z wiatrem”, Misł do wy=| 


eko Ho A 
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Oby tak było. Nasza sympatia jest 
po stronie małego człowieka z melo- 
nikiem i nie chcielibyśmy, aby jego 
ukochana żona „poszła z wiatrem", 


"= 


eimir y 


rzeczona, która ongiś mu zaułała — 
teraz stoczyła się na dno bagna mo- 
ralnego, 

Zostaje więc znów sam. Jest mu 
już wszystko jedno. Jakąż ma wybrać 
drogę, ten zepsuty już do szpiku koś 
ci człowiek? Wybiera nową zbrod- 
nię, Tym razem chce porwać dziecko 
bogatych rodziców, by wymusić 
okup. W walce jednak ginie. Ginie 
człowiek, który wywodzii się ze ..śle 
pego zaułka”, dziecko ulicy, „które 
nigdy nie miało opicki, poparcia mo 
ralnego, dziecko, które żvło, jak dzi- 
ki zwierzak. 

Na tle tej smutnej historii rozóry- 
wa się jeszcze jedna, dla odmiany 
— romantyczna, ale nacechowana 
cłębokim tragizmem. Prawda, jaka 
idzie od tego filmu — boli aż swo- 
im ra?lizmm i krzyczy niesnrawied 
liwością, jaka się dzieje ludziom „za 
pomnianym przez Boga”, w ślepym 
zaułku wielkomiejskieśo Życia. 

Reżyseria na wysokim nozioniie far 
tystycznym. Gra wszystkich arty- 
stów, nie wyłączając grupy chłon- 
| -ter _— zasługuje na szczere uzudun'? 


| (MS. 


mite plotki 


wa m'mo woli wątpliwości. Ale nie bę 
dziemy się tym zbytnio trapić. Przyj- 
mijmy tę wiadomość, jako zabawną 
historyjkę, I uśmiechrijmy się z po- 
ażaniem,,, 
ADGCLF MENJGU I 300 KOTÓW 
To nie nowy tytuł limu, choć przy- 
pomina w brzmieniu film „Ich stu i 
cna jedna”, Tu chodzi o co innego. 
Wytworny Adcli nagrywał ostatnio 
nowy film, w którym miał scenę z 300 
kotami, Wyobraźcie sobie, ils trudu 
mieli producenci ze  „zmobilizowa- 
niem" tak dużej iości „kiziąt” i jaki 
rwetes powstał w atelier, gdy sprowa 
dzono naraz wszystkie zwierzątka. 
Wszystko jednak szło dotrze, aż do 
mement, gdy zzpalono jupiiery. Wte, 
dy powstała reweiucja. Przestraszone | 
zwierzęta rzuciły się na e; 
hali. | 


| 


Strony i rczbiegły c!tę po całej 
Ludzie ugarfali się za zwierzętami, | 
koty drepzły i miauczały, przerażone: 
„dziwnym* światłem, | 
Konicc był żałosny, Wytworny A-, 
dcił wyszedł z tej wojny poważnie 
podrapany, a producenci musieli zre- 
zygnować z tej oryginalnej sceny. 
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WSZYSTKO INNE ZAWIODŁO 


możne jeszcze liczyć na wygrana 


Loterii, dzięki znacznemu 


zmniejszeniu liczby losów oraz przy- 
słowiowemu szczęściu kolektury 


Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19, oddziały w Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. Ciągnienie I klasy rozpoczyna się 17 lute- 
go, Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. — Konto 


| 
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Loda Niemirzamica 
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Teatru Leiniego smuiny i wyszedłem 
pełen radości życia, medziei i wiary w 
lepsze jutro, Tym środkiem, 
manie wyrwał ze stanu boznzdziejnoś- 
ci — była rozmowa z Lodą Niemirzan 


aa 

Ile w tej pięknej, młodej i uroczej 
erlys'ce jest entuziazmu, radości i 
wesołości, Ile sugestywnego czaru, któ 
ry najbardziej zatwardziałego pesymi 
stę przeobraża po kilku minutach roz- 
mowy w człowieka ©  majpiękniej- 
szych perspektywach życiowych. 
Taką jest Loda Niemirzanka w ży- 


który | ról wielikoświatowych 


środek ne s 


nutki" 


-<in f taką jest przeważnie w pracy| epizod. Po tym widzieliśmy ją w roli 
-rtystycznej. Co więcej — poslacie,; Amelki w „Uiani, ulani” i wreszcie 


wie odiwarza na Scenie czy w filmie 
załadowane są poza tym Sporą do- 
a kokieterii najszlachetniejszego ga- 


Pamiętacie chyba jej role w filmach 
Ada — to nie da", „Będzie le- 
siej" i „Ksiażątko“? Pamiętacie te 
ireacje, które po prostu kipiały tem- 
'eramentem, życiem, radością i weso- 
łością Jej warunki zewnętrzne do- 
konale harmomizowały tu z nastroja- 
"i wewnętrznymi, ze spusohem gry, 
piewu, tańca, czy ewolucji tanecz- 
"ch, Wszystkie elementy jej bogate- 
3 talentu doskonzle były ze sobą ze- 
rojone i tworzyły całość typu, jaki 
zgłądamy w najlepszych komediach 

zmerykańskich, 

Taką samą, jak w filmach — fest 
Loda Niemirzanka na scenie. Filigra- 
nowa jej postać, pełne wdzięku ru- 
chy, pociągająca uroda i ten niewyśa 
sający uśmiech na ślicznej twarzycz- 
ce — mają w sobie tyle elegarcji, wy 
tworności i finezfi, że w wykńmaniu 
kołietek jest 
chyba u nas jedyna. Zresztą, jej m 'ż- 
liwości odtwórcze są bardzo bogate i 
często wychodzą poza ramy tego ty- 
pn. Widzieliśmy ją wszak w tak od- 
miennych rolach, jak w komediach: 
„Miłość przy świecach”, „Będzie le- 
piej” i „Całus i nic więcej". W każ- 
dym z tych widowisk: była doskonała, 


jako pokojówka Rózia w „Księżnej 
Łowicsiej". 

Dzis Loda Niemirzanka jest jedną z 
najlepszych naszych artystek kcmedio 
wo = farsowvch, a w rolach subretek 
nie ma chyba konkurcntki, 

Feliks 


Jutro ślub > 
Witolda (ontiego 


Jutro, w czwartek o godzinie 12 w 
południe w kościele ewangelicko - re- 
formowanym w Warszawie (Leszno 
20) odbędzie się slub ulubionego i po- 
pularn amanta filmowego i teatral- 
nego, Witolda Contiego z p. Susi M, 
córka przemysłowca. 

Państwo młodzi nie wyjadą w pod- 
róż poślubną, gdyż Witek ma za kil- 
ka dni premierę „Rozwódki* w ton- 
trze Wielkia Rewia, natomiast — jak 
już pisaliśmy na tym miejscu — po 
występach w tym teatrze, młodzi wy 
indą do Wiedna, gdzie Conti zamie- 
rza nadal kształcić głos u tamtejszych 
prołesorów śpiewu. 

Szczęść Boże młodej parzel 
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choć różna w typach. KĄCIKA ZBIERACZY 
Początel: jej kariery filmowej sięga AUTOGRAFÓW 


czasów „10 z Pawiaka", gdzie grzła 


Sto cennych nagród 


czeka Czytelników za udział w ankiecie 


Już dziś możemy podać, jakie nagro ! 
dy będą rozdane Czytelnikom za u- 
dział w naszej ankiecie przy 
n je dwóch filmów za rok 

937. 


Dlaczego zwiekaliśmy z podaniem 
szczegółów? Chcieliśmy się po prostu 
przekonać, czy tylko nagrody zachę- 
cają Czytelników do tak licznego u- 
działu we wspólnej pracy, czy też 
prawdziwe zamiłowanie do sztuki fil- 
mowej. Okazało się na szczęście, że 
naszą rodzina kinomanów — to ludzie 
rzeczywiście rozkochani w sztuce fil- 
mowcej, ludzie, którzy się szczerze i 
głęboko interesują wszystkimi przuja- 
wami życia kinowego, 

To też w nagrodę podajemy, jakie 
premie będą rozdawane wśród uczest 
ników ankiety. Będą więc: bogato o- 
prawione książki (powieści „Dama Ka 
molowa i „Ziemia błogosławiona"), 
wielkie porirety sławnych gwiazd, 


i Grcty Garbo, Luizy Reiner i Pawła 
| Muni, cHizrowane przez wytwórnię A- 


merylrańską  Metro-Goidwyn-Mayer, 
będą bogałe przybory toaletowe, jak 
perfumy, mydła i wody kolońskie, da- 
|lej kesmetyki w najprzedniejszrym ga- | 


kańskich, które ulokują się na pierw- Piętro wyżej t9 
szym i drugim miejscu. l ZAGRANICZNE: 

eraz czekamy na dslszy masowy| Dama Kameliowa 441 

napływ głosów. Podajemy stan na| Ziemia błogos'awiona 213 

dzień dzisiejszy: Ich stu i ona jedna 173 

KRAJOWE: Gdy Lz'itną bzy 117 

głosów | Bohaterowie morza: 55 

Znechor 885| Pod dwiema flagami 39 

Dziewczęta z Nowolipek 193! Królowa Wiktoria 23 
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NAJLEPSZE FILMY W ROKU 1937: 


Polski 
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Zagraniczny 


Imię i nazwisko giosującego _. 
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Imerzch niemieckiej potęgi w koks; 


Relacja naszego specjalnego wysłannika z meczu 
bokserskiego Polska — Niemcy w Poznaniu 


Cdy przed meczem no"nafskim ny|potraił k'lka razy dość zdzcydzwa- 


xa wedzą bozszzśw Tracziej R=c-j BE 


z7 o wynik moczu, padła cupo- 
— Uszramy 10:4. 
Cl jzćnzx po sch walkach, 
Pezes rszwadzii 69, a za? wa 


ukczał sią zzzmiczny tlondyn Hse- 
s3 kiluy mł pows.rzymaś bkucaza- 
nowy egisi karatiąu m-szynowe”2, 
rneg' z zwano w osczie Woźna: 
kiewicza, na wyżairacj tworzy pana 
gle" Sora IIotracra u'azzł się grymas. 
Psia cwy radsści? Raczej to pisrw- 
sza, gdyż ravot pon eohiór slysz”i 
e niszwyułej bitachzi popularnego ła 
UGEŻ% 

Tra razem fodzzk dr. Potze 
emnit r Cait sia tik ems, MM 
na przy” zd Crzzniowicz czy wieiu 
inych, ktlrzy geadzili, ż3 w cstat- 


na mostu w szsrczach amator, 
Parmy Czm'stzwsił prayo Sa a... 


NchE:2'2 eyo VTTzES wa a, Doze 
cz”zown"2 Í tu była tardzy ć"t3. 

C;mletomstf ris rzczyycł i kis 
v's ezy r's pecwrźrł gagar 077% 
riawicza Co swych moczrnycz doni? 
daya pL 

0777 rizs oppi 4 łachowców 
zdodni e wiosło, ba ratory 
Ppotzszrem Dz iw ele moz 
Piem — Tosza bri? Czortch. Jate 
wrrznacwaca tzczn a, ksndoe1 kor 
are'a, róiocrzdcofś rtzc7w i Ev- 
paca triezów w emo Concio te 
CA ely rarywa popularnie liasowyn: 
caldaie A 

Eems pera tym pie e pree- 
E t 52 r-"-*=] cia Koiczvós””, 

Cą facy, którzy mają proteze d^ 
K-'ezetgiioss, Ż3 si] na costi 
On F-2 sp otozyponof pn zie] * 
kpj byiosy, fźyky ikt ten mio 
m'oe w R T Sas, avee k 
nis Gor sty do kilku drema'zerarçh 
m-msatów, lie przeżywł Post ? 
ze = ; Tad EA Aj 
zgrog É cezośei ra Fiyeci-wie 
ex Ter poszedł na deski w dru- 
gim 70m. - 
TACFFIINICA SZYMURY. 
Sstnowiax był w”raźnia ostsdlony 
ws, Zr>swno dlate"*c 
r'2 mzezsrzł ró? ra zkyt ostre att" 
by wylicźczyć od razu czcpurazgo i 
wy=ia?sscżó na przedziwne 
wozi panisrowci, Niemcn Tietsch". 
NY enmig 7-9--1 Sobkowiak zadanie 
mra clet tez zzrzutn, 

K:xołck bił się bardzo ambitnie, 


luti 


4sa,Rioz, az walke kończył 
PSEM I eie Foia a 
Marts: E A 

Z,0:"SCZ"Bi piodczizrzom był Szy- 


ripe ezacé3 pozanfciia, któca 
Swego Frzrusią uwsżzła za wsua 
zzze wy jwizezć go. fdyż wiiocz: 
~o jost przyzwyszzjona do tz! 
teaórzowsiuio9 prowadzenia Wi-—. 
Arzynro"r"a$ matśży, žo Śzyrieca v 
Erywzł j-te$ tajcmajco, Nawet Sieem 
z mrrzżnica epojlędzi przorażony na 
swcż» wychowanka, 

Plat wyradł n=zaśdorzeł, Prz: 
oeiee == TONDE y WAJR Fi 7 

sserzcmi / GII Rora ri 
2z57'2ncby ra rzwao, fako rrzióre- 
==. Pitat pzd? clarą zoytn:zj cw 
PZD. 

CZYŹDY ZIUFNYCY TOKS 
NIGINTECZIECC? 

Ciuta ta. Gizty rerówncć cbse 
ną Ezzrysę z tą, jar WIGRY Zn 
=rzc] evaa czy tocn laty — 
ozod brity jst ragz="v Ca cbce 
nych trczrzzentzntów. WIózcntw w 
m--g I-mżw tlrynnsf? Ziólar. 
gldcż9 w roli scunadonia, Fly CVzTr- 
wue tws'ch ke'otów w traiso et 
mpr (3 czara nfaćzcł sta peui 
Tey's, Tisły hotat, król rotmh 7 
zięśzią którcgo zanozzaii sią 1 etc 
*osszczyj) Z9DZAIe "FTZYRENT fees 
vie owa slzwas czscy, gdy Diismo 
i rarawe DEG 

Cz%  coshuja cb-saie Mizmtów: 
Mztezzno Im, ty ezi nstawiczał: dz 
arzoćw IJa wies siale i uparzieec, 
-rzefu, als w chwid ataku, zrzszi| 
SMP OSRYEENA e ee T pozsztzwcj Pól 
se w tylo. M/icdy ma taima vegi 
329 z bscezuwA pzzeciEż „stę a 
zie bots wyrmnza walki nam pięśc! 
a ri „bylism”. 

PaTezszym: pięściarzem Niemców 
był Ca K'asyczrt t-chuitra, da- 
ta szyblie$ *. wszzm ła baco. s739 
"éj, Quża gila cicców — oto wiązzn- 
ia, bardzo kojafa wa rów podoi- 
zsra pofeji niom ceuk]. 

Poza tym Żaj:n z kolserów nic 
mért zr”wwolić J-szcrz możz wyróż 
mił się Vo”t, zastużył na muru 
soczwr:1 Dezso, A's w erm’ iom- 
zy razili brakiem konfycji i « nat- 
ważnic;sze nieprawidłowo walczyli, 
usław'czełe trzyma'ąc. 

Zda'e się, ż2 cystem wyszkalenictwy 
otea nizmiockiedo prowzdzeny jast 
jak n-ifataln'=f J=szcza ro. lub ów” 
takiej „pracy” a po Poznaniu przy,” 


ke 


“a 
170, 


cLylwich związzów zsczdy Cglzsza- 
ża pMzo' zy 
«ordir 


-ual-facja, fdzby Ćzjuszczcno wyd: 
«ranie rzmisów. A więc Sosson a 
vreżrł korerernie 2:0 dia Poe. K 
zoe tylko zremiszwzł 3:1 dia Pei- 


dzie nieuchronny Sədan boksu nic- 
mizcuiego. 

CZY CKRZYWNLZONO FORSET 7 
N/ebzs przyjęcia przez k'crcwarków 


cięzcy, SZFAWA V<BY.SE: 


Zaciazćwm7 się, jakby wyso? 


IRG- wyćsł ksz 2202240 ni 
Jost 5:1. W/sźniakłzw'z grzefdrał, í 
Kszvģsií vy 
oł. 7:4, Chair triaras 
szwał. £.4. Ezrmzra przedrzł, 8:6, 1 
wrecz Pat zromcawał e wiz 
w7 tune 8:7, 
Zzekzemiy znawca boken, jeden - 
'onfsrltw 17/3 sJoriu w Polea rst 
canscza: Dz'rztshki twierdzi, ża ość 
m9 wynik snotkonia przy rza" 
Domi 0-9. A'bowi-m Kolczrńs'i zre 
=al, a Chm -iora wrdrał. 
lizm ż3 C-mstewsu 
ezzrmł ze ac wo JEM Eozena": 
nis'iszacj zresztą liczbr 
norit, za rozstanie tytsłu rmysirze 
-y i ra to, ła fodzak Cas” 


are 


tant 
PrannonS, 


2 pęt wę » F, 
aa eE taid 


mirt chwilo wriiteej słabości. Pac 


ikoniez Ćrecj ruscy Cms c”z” 
ginł ni? -ey cies, 52 Zżysroniaj] te 
coss palt ra Erzecio, a stary raty" 
-owazy 2 farci wyizł ra nh ki 
ta bnłet-k wodr, Eg mrzytwńcćć pa 
“atanta przytcmnśś Āā Mms t 
C-m-2 rorscczol valke z nec 
2 Tl=ma 47 ocTi 

ZZTJATCAR STOZIĄ RIGOWYI 


Dalsey Mskcz przod 


wego i jednoczzśiie  superarbit:. 
zunt:towsżo, Szwa.car Rii z zad 
niq swcfo wyw.zqzał się rio na,jozzz) 
Najcziwnicjsze w jefo sclziowaniu 
było, ¿s często nazcm=ał Poazór, 
cawal nawet cs!rzzżcaia, aiz zwy 
cięstwa przyznawał... Polsicczi, 

7OZNAR V ODŚŹWIĘTIUEJ SZACIE 

Przyzremy, ż2 Poznań nie za- 
s6dł. Zazcłnił halg 6.920 widzów, 
azpmi słowy wysuził wszystkie bl 
ty, zaźrzewasł całozców do wat! 
ms prcięstów sądzicfoa i poirai 
yć obicktywaym, gdy jzto rayi- 
Szznaca nie stanął na wysokości zc- 

žala, 

Uica żyła pod znakiem mosze 
Uformal ca kzżózm mizjscu toczyły 
-g żywe rozmowy ra tzmot moczu 
4 przed kotclem „Płlsnsnał”, gdzie 
-aain e'g rszycznoa PZP. twarzy 
ty się żywa zatore. Szzzz4ó!ną 57M 
-atig c€'zgzrł e'g, Cim'owsid. Gay 
wyszedł z lotetu ożle”ła fo promona 
«szn'ów, Którzy „znstautowsi f- 
"z'azina i wymusi estatn'- eutofra- 
"y nmz'z taso mistrza Europy w 
"radze śzednicj. 

ZARCKCZENIE.. STIELATKI 

Do bszaicj kroniki boken na!stło- 
> wmiszny zc w picis -le zwy” 
węcii mecs z Morens, Erł ca r= 
"enswan'cm wspzriałcfo scro”m, Li- 
my za soba zumoastwa nod Morwa- 
"ą. Jlazdią. Włochami a obccnic 
4 Ni-mozma. 

Pie pysznimy się. jok Nicracy. n'c 
—-rty prowo elzszyć sią, że w chwi- 
1 es-znej c=nowmy ra7rzwd? p^- 
"aa pozorstca, 


szkylić ezels, 


rrz-Ą Pióra każde | 
ria- nzęa Ezrcpy musi 
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Wcdeczka 4 więź fów 


= a 
r 

skazazych na Ś: i ré 

BERLIN. Z Ezturiu donoszą, 
ż3 z tamtejszego wgrania zbe 
4:0 wyłamawszy, kraty ox:znie 
zzterezh ciężkich przestępców, 
skazanych na Śm.szć. yi 

W wyścigu udział biorą cook 
żandormorii cddzialy szturmo- 
wa, s.rzż czniowa, dwie kompa 
'e wojsza i policja. Zbicgiych 
nie wojsza i porcja. Łbicźgiy 
dotychczas nie ugo. 


Potwory modra 
został chł 'aeBiy 
BERLIN, Wczoraj sirzoono , 
w Doriinie 40-letn'sgo Michela, 
który zamordował śpiącą żonę 

i 4-o dzieci. 


Wybuch gau 
Świe:inego 


Woszoraj rano nas'ąpil w jed: 
nym z domów w Olwie wy- 
buchł gazu świe!lzego, przy 
czym jedna osoba zos'ała zabi- 
la, a jedza ciężiio ranna. Wnę- 
trze comu uległo zupełnemu zni 
szczen:u. 


LJ 
Hoiend a uznała 
podbój AB szni 
HAGA. Rzzd holenderski po 
stancwil wysłać w naib ższym 
czaz'e swego nowego posla Hu- 
breza'a do Rzymu, zaopa!rując 
go w listy uwierzyieln'x ące, za 
adrczaownne do króla Włoch i 
cezarza Abisynii. 


szukali akcjonariuszy na 25 lys. 2} 


„Pionizrzy” rodzimy) pzamjsiu muzyczn”g) w areszcdio 


Przed niedawnym czasem po 
lcja stołeczna wypzdła na ślad 
sprytnie zorganizowanej afery 
czzusańczzj, 

Dwaj znani oszuści Stanisław 
Karpiński i Dawid Szlziderman 
postznowili dokonać w'ększego 
„interesu i w tym ce'u rozpo- 
czę!li rczgłaszać pomiężzy bo- 
|" 


Poderżneła gardło meżow 


Poczatek na str. 1-ej) 

Ona budowałą przyszłość na 
szczęściu rodzinnym w grozi? 

aża i dzieci, cn cel życia wi- 
dział na dnie kielisz!:a. Zarobki, 
o!rzymywznz przezeń jako po- 
mosnika maszynisty na Stacji 
Pcmp wodociągów  warszaws* 
kich, tongły całkowicie w altzo 
holu, jakim raczył się osdzie:i. 

Na miodą kobietę sr=dł cały 
niemal ciężar utrzymania rodzi 
ny. Za'ę:a się wyrabianiem iors 
b:k. Przcowała dniami i nosa- 
mi, ate dopizła swcf%o: obaj sy- 
now.e o:rzymali stararne wy- 
chowanie i wyzształcznie, Cim 
ną pizmą życia jej to były pijas 
ki- orgie miża. 

V/rasał do dems i już od pro 
ga mial pod zarzcem ròdziny 
tylzo wymysły. Lachmirowiczo 
wej sercz się ścisxało, pztrząc, 
jak masż nielitościwie obchodził 
sią z dzicóćmi. Zamiast perzczc 
ty mizł dla synów zła stowo, 
zamist pogłaskać dzieci, chwy 
tał je tak mocno, aż sińce poze 
stawały na dluższy czas, 

Nierzz trzeba było uciekać z 
domu. Ona wraz z dziećmi kry 
ła sią u sąsiadów, na schodach. 
w p:wn'cach w obzwie przed 
złowróżbnymi groźbami Lacirm' 
rowicza. Później  wyprowa- 
dziła się w ogó!e do sics!ry. Po 
dwóch mizsiaczch wróciła na 
prośby m?ża. Odosobnienie to 
na krótki czas przyniosło spo: 
koinieiszą atmosferę. Później 
awaniury powtórzyły się. 

— Nie wiem, za co on nas tal: 
nienawidził — skarży się Lach 
m =wiororva s”dawi. 

Suarga brzmi szczerze i wy- 


ciska łzy z oczu tłumnie zebra- 
nych na sali sąsiadek Lachmi- 
rcw.czcwej. 

Osl:arżcna opowiada date. 
Zdecydowała się na wiaeną 
śmierć. Kryiyczwzga dnia po 
cwaniurz2 wyczla razem z my- 
Żem na ulicz, chząe fo przebła- 
gzé. Nadjechał tramwaj, Powie 
działa mzżowi, że rzuci się pod 
nieśo. On ją zatrzymał. lie dla 
tego, ż2 pragnął jej życia. 
jak się zabijesz, {o wszy 
sitko spadnie na manie, że przzze 
mnie zśinęłaś. Nie chcę tej ca 
powiedzia!ności, — mowiedział 
wówczas Lachmirow.cz i prze- 
mocą zaprowadził żonę do m'e- 
szkania. Tam wybuchła nowa 
awantura. Z trudem na kola- 
nach ubłagała mqża, by się poio 
żył. Pomogla ma sią rozeJrać. 
Tacrm'rowicz zasnął, A'kchcl 
działał i we śnie. Z ust śpiącz- 
go, jak w malignie, wydzbywały 
Się grożne słowa o zamordowa- 
niu żony, dzieci, 

— Dawaj mi noża — rzęzii 
pijany. . 

Lachm'rowiczcwa czym prę' 
dzej schowała wszystkiż noże. 
Bzła się, że mąż się obudzi i 
groźbę wypełni. Przypcmniała 
sobie, że przy łóżku męża so'ą 

SET a” : 
"rzybóry do go'cn'a. Wzizła 
brzytwę do ręki, chcac ją scho- 
wać. Os‘ra stal błvczczała i przy 
xuwała jej czzy. Do uszu dzcho 
1ził gardłowy glos m?ża. Dzcy 
za zrodziła się niezwłocznie 
Ostrzoem brzytwy chciała zdzs'ć 
w gardle obelżywe i złowrogie 
ztowa. 

— Woe'słem więzienie dle 
mnie, niż śmierć naszych dzie-, 


ci — ta myśl zdecydowała © 
ciozie brzytwy w szyję mąża. 

Nisprzytomia pobiegła na pe 
l:cją, 

Opowieść I.achm'rowiczowej 
szcńczena. Na poiwierdzenie 
jej zzajduje się na stole szdzicw 
skim ciekawy dokument. Lach- 
mi.rowi:cz nie staje przed sądem 
bo już przed innym sądem zdał 
rachunek za swego życia. Als 
pozostawił list, pisany do Żcny 
w csiatnich godzinach życia. 

Złożony chorobą, na łożu szp' 
«a.nym, w obliczu nieuchronne. 
śmierci pisze list, w którym prc 
si całą rodzinę o przebaczenie 
„Byłem codzionnie pijany i tc 
moa wina, bo w gruncie rzecz 
z bysem takim złym człowie- 

Przed sądem przewijają sią 
świadkowie. Z n:ch ra,większe 
wrażenie wywołują dwaj syno- 
wie oskarżonej i zmarłego po- 
krzywdzonogo. Jak i inni świad 
[owie, bronią matki. Muszą się 
łamać wawn?trznie, ko broniąc 
matki, muszą oskarżać tego, co 
z woli Opatrzności bronić się 
już na ziemi nie może, 

Prokurator popiera oskarże- 
nie. Czyn Lachm'rowiczowej nie 
znajduj usprźwieddiwienia w 
prawe, które dcmaga się napię 
tnowania winy, a więc i kary, 

O karę, która by pozwoliła 
oskarżonej wypełnić jej zada- 
nie, opiekę i wychowanie dzie- 
si, prosił cbrońca. 

Po naradzie Sąd wyniósł wy 
rok, mogą którego chkazał J ach- 
m'row'czową na 2 lata wiezie- 
nią z zawieszeniem. 


gaiszymi amatorami muzyki, iż 
zakładają fabrykę tanich skrzy 
piec i poszukują čo tego przed- 
sięwzięcia wspólników z kapiia 
iem. Szczesóly całego interesu 
przedstawiały się bardzo pon? 
nie i wielu chętnych zasiliło a- 
czustów pieniędzmi. 

Oczywiście ,przedsięb:02- 
com" o nic innego nie chodziło. 
Zgarnęli pieniądze nziwnych a- 
matorów muzyki do kieszeni i 
zniknęli z horyzontu. 


Poszkodowani na 25 tysięcy 
ztotyca alcjórariusza nizdosz- 
lej fabryki ziożyli zamzldowa- 
nie w policji o calej sprawie. 
NY trakcie dcchzdzenia okaza 
ło się, iż oszuści przystąpili do 
mazhinacii w bardzo pcemys.0- 
wy sposób. Aby nie wzbudzać 
1ajmnie,szych psdejrzer, sporzą! 
dzili oni dokładny kosztorys ca 
tej fabryki wraz z planemi craz 
i M1 obliczeniami ca | 
tości. Firma mała nazywać się 


„Marcin Greblit* ra cześć słyn 
nogo polskiego wiriusza. 

Cala produkc'a mi:ła być 
zmocnanizowana w najdzozniej 
szych szczególach iz taj racji 
koszt wykcnywanych skrzypiec 
miał być min'milny. Niczeleż- 
nie od całkowiiego cparowania 
rynizów krajowych istrizty, jak 
twierdzili oszuści, wielkie moż- 
lwośsi wywcza w; produ!:owa* 
nych skrzypiec do calego sze- 
reńu państw obcych, 

Ponieważ prócz tego „dyrek 


toczy” zzpowiedzicii sianow- 
czo, iż udziałowcy o:rzymają 


na'mniej 25 procent rocznie z 
włożozzga kapitalu, cały sze- 
reg osób postanowiło do spółki 
przystąp:ć. 

Obzcnie policia odsz:kała 
kozcze!nych oszustów. Jak się 
okazuje mają oni na sumieniu 
znacznie więcej podobnych spra 
wek i już od dawna perzukiwa 
ni byli listami gończymi przez 
władze. 


Prokuratorzy żątają surowej kary 


w rrccesie pizeciw Do oszi Ńskieru 


Przedostatni dzień rozprawy | 


przeciw 
Lwowie rozpoczął się z opóź- 
nieniem o godz. 9-ej rano i wy- 
pełniony był do południa prze- 
mówięniem oskarżycie!skim wi- 
zenrok, Olberka. 

Po przerwie zabrał głos dru- 
gi oskarżycieł publiczny prok. 
Edward Olszewski. 


Obaj prokuratorzy w swych 


Doboszyńskiemu we, obszernych przemówieniech do- . 


magali się uznania Doboszyú- 
skiego winnym zarzucanych mu 
przesiępstw i surowej kary. 


Masiępnie do głosu przysz!i 
obrońcy, a manowicie adwa""- 
ci dr. Picracki i Czzrwińsk”. 
Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


Rzeki wystąriły z brzegów 


podez s ht agaru W 
NOWY JORK. Trwający od 


dłuższego czasu orkan, polączo 
ny z burzami śnieżnymi i desz- 


Kalifornii 

rzek. 
Skutkiem przerwania ani | 
na Sarcrmznio zost-łlo za'a- 


pełnocnej Kal fornil 
W okolicy miejscowości S. 
Jose uległo zniszczeniu przesz 


-|ło 40 tysięcy drzew owoco- 
czem spowodował w północnej | wych. 


Znaczne spustoszenia wy 


wylew wszysikich | rządziła również powódź w pół 
nocnym Michiganie. 


nych wodą przeszło 25 tysęzy CZYTAJCIE 


akrów obszaru, 


jprzetwiżnie przez ludność rolni- 


zamieszkałego | 


czą. Tysjace osób zostałv pos, 


zbawione dachii nad głową, 


„NOWEGO SPORTOWCA" 
CENA 10 GR. 


KONRAD RYLSKI 
SAY 


pa 


| BĘ PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasowzł ze swoją tar.dą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Sslim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

By? to bohater narodowy Czeczeńczów (Czeczeńcy — to 
szczep kavkaski}, który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czzczeńców, porywał ludzi bogatych, a o:rzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gćr. 

Szlim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Szalim-Chana głośne było, —- między inny- 


szawy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uzicsła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ożromnie da niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie cdnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrociz do domu, o opuszczeniu Szlim-Char e. 

O S-"m-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
śranicą. M'mo ogromnych wysiików wladz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Chznem liczne RE ny wojska, cały sztab tajnych afen 
tów, als wszrstko nadaremnie 

Jsdzn oficer cars':i, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednals w żaden sposób wy- 
[nl m czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 

o wolę. 

Tymczasem  Kib'row, przebrawszy się za Czeczeńca, 
pi się do bandy Sarna i pozyskał sobie jego zau- 

e jako Czeczenicc Al. 

dy pzwnego daia Czeczeniee Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stora się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Szlim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
9 p sobie z tym radę.. Trzeba „upszątnąć” z drogi 
e towa.” 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Grożnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oticcrski, który miał mu niby być potrzebny do tci 
„roboty”, potem zamordował Chadziego, a do pokrwawione- 
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
nał na życie Selim-Chana.,.” 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowie. 

o tym, w jati sposób zamordował „Kibirowa”. 

Gdy Kibirow skończył swoje cpowiadanie, Selim-Chan za- 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”, 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
mator Iichejsw zwoł-ł da Groznego wielką naradę 

Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siokrski i o- 
świadczył: „Ja mam pitaa schwytania Selim-Chana", Wszyst- 
kie głowy zwróciły się w jego stronę. 

Oficer Sikorski cświadczył, że postara się w przebraniu 
Czeczeńca dostać do bondy Selim-Chana, aby wydać go po 
im w ręce wlzdz. Nagie, podczts zebrania, dano znać tele- 
ionicanie generał-fubzrnatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
era amerykzńskiego. 

ię porwania monera amerykańskiego Selim-Chan 
2wierzył Kibirowowi i Eszudowi. Przed wdaniem się w drogę 
ibirow poszcdł się pożegnać z Szl!m-Chanem, 

K:birow i Esand udali się do K'słowedska. Po drodze Ki- 
birow tłumaczył Eszndowi, ż2 przy pierwszym porwaniu Ame- 
rykanina mówił tak c'cho do Eszuda, bo bał się, że jakiś 
padchodzący wlasnie dżig:t pozna go. „Ale dlzczego Ali do- 
kę” o tym SP. mówil?” — pomyślał Esaud, spojrzawszy 

rzen'kiiwia ra sowa. 

i Esaud vdal się do hotelu „Niagara”. by się pod jakims 
etokstem dowiedzieć czegoś o amerykańskim  malionerze. 

* tym celu zawiązzł rozmowę z portierem hotelu. 

Od portiera dowiedzieli się, że miiioner amerykański 
wyjeżdźa wiecz*rem do Baku. Udai się więc obaj do miesz- 
ksjącefo w pobliskim auie Hamida i umówili się, że ktoś 
będzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan, Tam 
miano do":0775 norwar'a milionera. 

Esaud i K'birow włożyi mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwor: ce kisłowodski. Tam zohaczvii mi- 
lisnera amoy 7% fak wychodził na poron. Dwaj „ofi- 
cerow'e” podęży!i także ku drzwiem, prowadzącym na peron. 

„Oficerowse” Esaud i Kib'row wwedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali 4 nim roz- 
mowę. 


$ niedatzko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicze 
nym = wał piomkę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Es": ‘t się na Amerykan.na. 
Bad „rz: Er Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z K:birowem wyskoczyli z po* 
c'ągu .. . 
y Koka minut później dosiedli koni, 
tmów'cnym mie'ścu... 4 k 
0 i Eszud zajechali do Hamida. oc A 

to, postanow!i uszyć tej szmej jeszcze nocy do b 
Sa im-Chana. Hamd wedi, żeby im przynieść ubranie, mie- 

li bowiem jeszcze na sobie wciąż oficerskie mundury. 


które na nich czekały 


W komorze stała duża skrzynia z ubrania.ni. 
Hamid otworzył kłódkę i zaczął szukać odpowied 
nego sirciu dla „Aliego”* i Esauda. 

Z „Alim“ nia było kłopotu. Hamid szybko wy- 
tiągnął ubranie, które leżało na nim doskonale. Ale 
c» zrobić z Esaucem?,,, 

W końcu jednak wybrał Hamid jedno z naj- 
wiekszych rczmiarów ubrań i wrócił do sakli. 

„AM” i Eszud zaczęli się przebierać, 

Kib'rowowi żal kyło zrzucić z siebie mundur 
„Sigerski.. Chw:lami czuł się w nim przecież, jak 
vrawdziwy Kibirow, dzielny, szanowany ogólnie ofi- 
vor carski... 

A taa czeczeński strój?.. Ten strój oznaczał 
ila niego rozbój, porwania, przestępo.wa, 


pnm NWN i 


Nie!.. zzprotestowało coś nagle w duszy Kibi- 
rowa. Po stokroć niel.. 

Ten strój oznacza teraz dla niego, Kibirowa, 
najwyższe poświęcenie, na jakie może się zdowyć 
oficer, kióry godzi się popełniać przestępstwa dia 
dobra O;czyznyłl... 

Kibirow z wewnętrznym poczuciem dumy na- 
ciągnął na siebie strój czeczeński... 

Esaud i Kibirow pożegnali sią serdecznie z Ha- 
midem i jego żoną, dziękując starej Czeczeiice za 
posiłek, posem wrzz z Amerykaninem udali się do 
obozu Szlim - Chana. 

— A pamiętajcie oddać Chanowi wyrazy po- 
zdrowienia od najwiernie;szego sługi, — powiedział 
do nich na pożegnanie Hamid. 

— Tak, Ham dzie... W/szyscy jesteśmy wierny- 
mi sługami naszego wielkiego Chana... — odpowie- 
dział „Ali”, 

Wędrówka nocą do obozu Sel'm-Chana nie na- 
leżała bynajmniej do rzeczy ła:wych... 

W nieprzeniknionych prawie ciemnościach wę- 
drowali przez kręte ścieżki górskie, przyświecając 
sobie tylko cd czasu do czasu latarką... 

Esaud i Kibirow czuli się teraz w swoim żywio- 
le. Obaj znali góry, znali każdy niemal zakątek w 
tej okolicy... To wspinanie się ciemną nocą po skal- 
nych wysokościach dawało im tylko silne, emoc:o- 
nujące poczucie pokonywania niebezpieczeństw. 


Przywitali ich radoszym: — Marszy aluk! 


Kibirow czuł się pełen młodzieńczości i dumy... 

Ale za to Amerykanin był w o wiele gorszei 
sytuacji!.. Dla niego to wspinanie się nocą po gó- 
rach było prawdziwą męką... Wprawdzie Esaud pro- 
wadził go po prostu przez całą drogę, ale mimo to 

erykanin poślizgiwał się i wydawało mu się 
wciąż, że za chwilę zleci w przepaść... 

Wędrowali długo, aż wreszcie zaczęło świtać... 
Kontury gór rysowały się coraz to wyraziściej... Po- 
tem ośnieżone wiecznie wierzchołki olbrzymów gór- 
skich zapłonęły we wschodzącym słońcu... 

Amerykanin odetchnał z ulgą. Wraz ze słońcem 
zaczęły powoli znikać z jego duszy koszmarne my- 
sli, które gnębiły go nocą. 

Miliozer John Smith odzyskiwał wrodzoną so- 
bie pogodę ducha i zaczął spoglądać na wszystkie 
wydarzenia tej nocy jak na przygodę... Przygoda ta 
była wprawdzie straszna i niebezpieczna ośromnie, 
to prawda, ale milioner miał pewność, że zakończy 
się jednak dobrze, tak, jak w filmach amerykań- 
skich, co do czego nie miał wątpliwości, — wszak 
ten oficer - zbój powiedział mu, że idzie tu tylko 
o dolary. Mimo ogromnego zmęczenia, jakie odczu- 
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Przy zakupach powolujcie 
sie na ogłoszenia 
w naszym piśmie 


DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 
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wał, myślał Amerykanin z ogromnym zaciek: wie- 
niem o tym, jak też może wyglądać siynny Selim- 
Chan i jego cbóz... 

Do obozu przybyli 
świcie... ; 

Siraż, pilnująca obczu, z daleka jeszcze doj- 
rzała zbliżających się i poznala Hsauda i Aliego. 
Kim był ten trzeci, tejo nie trudno bylo się dimy- 
élé. W cbczie Seľm-Chana pzrowała zupena 
szczerość i równość, Wszyscy C-eczeńcy, sisrcwią- 
cy „czynną” gromacę, kióra towarzyszyła S-lim- 
Chanowi w jego wyprawach, wiedzieli zawsze o każ- 
dym zamierzonym przedcięwzięcu. Tym razem 
więc także wszyscy wiedzieli, że Ali i Esauu uda 
się na „połów” i 'o na grubą rybę... i 

Trzymający straż Czcczeńcy ucieszyli się 
ogromniż na widck Aliego i Esauda. Przyw.tzli ich 
radosnym: 

— Marszy aluk! 

Kibirow i Esaud odpowiedzieli równie wezoło 
z tą naturalnie różnicą, że lsaud był szcezzize ura- 
dowany widokiem swoich towzrzyszy, a Kit "ów, 
jak zwykle, odgrywał tylko rolę uradowancgo „Acie- 
OFE 
£ — Jak wzm poszło, chłopey?è®— pytano ich. 

— Dobrze! odpowiedział rasīym głosom 
Esaud. — Widzicie przecież!... — wskazał na Ame- 
ryxanina. : ' 

Amerykanin przyglądał się ciekawie Czeczeń- 


niedługo po 


nad ranem, 


com. 
— Chan już pewnie wstał, prawda? — odezwał 
się Ali — Pewnie czeka już niecierpliwie na nas... 

— Zgadłeś, Ali... Chan jakby przeczuł, że dziś 
nad ranem przybędziecie... — odpowiedział znajdu- 
jący się wśród straży Hanum. — Wczoraj jeszcze 
odezwał się do nas, góyśmy zebrali się wszyscy 
przed jego groią po wieczornej modlitwie: 

„Zobaczycie, że Ali jutro rano wróci... On się 
zawsze szybko uwija... Pewnie już obaj z Esaudem 
mają Amerykanina w swoim ręku..." 

— No i nie omylił się... — błysnął Esaud kia» 
łymi zębami w uśmiechu. 

Gdy przybyli do właściwego obozu, przeszejł- 
szy najpierw przez linie siraży, dosyć gęsto rozsta- 
wionych, Kibirow kazał jednemu z Czsczaińców. 
Izmaiłowi, odprowadzić Amerykanina do iedne, 
z grot. Sam zaś wraz z Esaucem podążyć przed gro- 
tę Selim-Chana. 

Selim-Chan czekał już na nich w otoczeniu 
swo.ej najbliższej „świty z Kadim na czele. Po- 
wiadomiony o ich zbliżaniu się, wyszedł im nawet 
na przeciw. Gdy ujrzał wreszcie swego Aliego w to- 
warzystwie Esauda, twarz jego rozpromieniała ra- 
dością: x 

— Ali! Już jesteś z powrotem? — zawołał z po- 
SE" w głosie. — Tak szybko załatwileś tę spra- 
wę 

I starym zwyczajem wziął go w swoje objęcia. 

— Mieliśmy obaj z Esauczm dosyć rototy, — 
odpowiedział Kibirow, chcąc sobie zaskarbić sym- 
patię Esauda, ale daliśmy sobie radę... O, żebyś 
widział, Chanie, ile Esaud musiał się nadźwigać... 
A potem przez całą drogę tutaj, do obozu, prowa- 
dził tego Amerykanina za rękę, jak dziecko... 

Mówiąc w ten sposób, Kibirow miał podwójny 
cel na myśli: 

Po pierwsze, będąc przekonany, że Esaud nie 
dawno temu patrzał trochę krzywo na niego i mał 
go w podejrzeniu, Kibirow chciał pozyskać s bie 
pełne zaufanie tego Czeczeńca. Po drugie — wie- 
Gział, że takie chwalenie „tawarzysza”, taka skrom- 
ność, powiększy jeszcze bardziej sympatię Selim- 
Chana. 

Z chwilą bowiem gdy Kibirow znalazł sic w 
cbiiczu Selim Chana, musiał wciąż myśleś o tym, 
że powinien każdej chwili zyskiwać jeszcze kzrdzie: 
jego zaufanie. 

I Kibirow nie omylił się w swoich wyliczeniach... 

Selim-Chan spojrzał na niego z uwielbieniem, 
myśląc w duchu: 

„Co za cudowna skromność u tego dźigita...” 

I jakby na znak, że rozumie intont'e swego 
pn Selim-Chan wziął w objęcia również j Esau 
a. 

Ogromny Czeczeniec 


-7 aż zarumienił się jak 
Gziecko z radości 


i nieśmiało oddał uścis': swemu 


Chanowi... 
— No, Ali, — odezwał się z żywością Szl'm- 
Chan. — Pójdziemy teraz przed moją grotę, zbie- 


rzemy się wszyscy i opowiesz nam, jak to było 
z Amerykaninem... 
— Może go chcesz zobaczyć przed tym. C' anie? 
— zapyiał Esaud. 
(Dalszy ciąg juiso) 
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0 przebudowe Urzedu poczt 


Zabiega słusznie Zarząd Miejski w Klelcach 


W dniu 20 marca 1037 r. jurzedu „Kielce I“ 
Zarząd Miejski m. 
przedłożył Dyrekcji Poczt i 
Telegrafów memoriał w spra- 
wie: 

Utworzenia agencyj Urzę 
du Pocztowego przy ulicy 
Piotkowskiej dla dzielnicy 


ja Brygady Skarbowej 


Rewiz} 


w przeds. samochodowym S$-ki „Orzeł”* w Kielcach 


W piątek w nocy kon-|że koncesjonariusze nie wy- 
‘trola Skarbowa przeprowa-ikazywali faktycznych do- 
dziła u wszystkich człon-|chodów w tym celu, aby 
ków Spółki Samochodowej|płacić mniejsze podatki. 


publicznych jak i prywat-| 
nych. 

Z tych względów należa- 
łoby przystąpić jeszcze w | KŚ wod 
roku bieżącym do rozbudo- „Orzeł“ rewizje i zabrała 
wy" UczĘdu Pocztowego | materiał, z którego wynika, 
„Kielce 1“ wzgłędnie budo*| 
wy nowego gmachu central 


w wyso 
Kielc! kz stopniu utrudnia intere 
santom, z powodu ciasnoty 
pomieszczeń, swobodne za- 
i 


łatwienie spraw. JE O 27) 


Kielce o powierzchni 4050 
ha, długości ulic 96 km. (z 


czego tylko 30 km. zabru- A e 


północno-zachodniej i przy Ú NEJ „knego../któyby, calkowicie i serene ZESER . 

; i i Ą owanych) posiadają w chwij °? A: 7 gay k t į 
skrzyżowaniu ulicy Piotr- 1; KERU 80000 mieć rozwiązał to zagadnienie,j| "Pon „K. Expressu Codziennego” || IS u eczn e 
Kongas ż ulicą Okrzei dla raa S A w porównaniu leżące tak w interesie go- R ii k aroi Va 
dzielnicy północnej miasta - spodarczym mieszkańców VB. „Edklnojh oe węzęeć Ogłaszajcie Się w dziale 

3 F z got Z 3 z szystkie , 
z ostatnim spisem ludności dka © SH o lez. 


względnie o ile to byłoby miasta i Skarbu Panstwa. "drobnych ogłoszen K. E. C. 
możliwem do wykonania i 
o przybudowę Głównego 
Urzędu Pocztowego w ta- 


ki sposób, by szerakie rze- 


p Z in m 


z 1931 r. wini. (ae się o= 
na o blisko 22.000 t. wj 


przybliżeniu 34 proc. 
Postępująca w szybkim 


—. 


sze interesantów mogły do- 
godnie korzystać usług 
przedsiębiorstwa. 


Z 


tempie rozbudowa miasta 
uruchomienie na jego obsza 
rze szeregu przedsiębiorstw 
przemysłowych jako w jed- 


Proi. Wojciech Jastrzebowski w Kielcach 


Do Kielc na specjalne 


za- igo przybył 


Akademii 


rektor 


prof. Wojciech Jastrzębowski* 


| Znakomity gość zwiedził mie 
|szczące się w gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego komnaty, któ- 
re w roku 1914 służyły za kwa 
terę główną Józefa Pitsudskie- 


go. 
Prof. 


W związku z powyższym proszenie wojewody kieleckie-|Sztuk Pięknych w Warszawie 
utworzone zostały przy ul.|nym z ośrodków Centralne- 
Chęcińskiej i Sienkiewicza|go Okręgu Przemysłowego| 
oddziały Urzędu Pocztowe-| przypuszczalnie w ciągu naj] 
go p. n. „Kielce 2* i Kiel- blizszych dwóch lat zwię-| 


ce 3", które tylko 'częścio-|kszy ilość mieszkańców de 


Jastrzębowski, który, 


wo odciążyły agendy Urzę- 
du Pocztowego Kielce |. 


W dalszym ciągu rozmie- 
szczenie biur „głównego“ 


Kina kieleckie: 


Czwartak Premiera 


Pałace: Zaczęło się w pociągu 


Gasino: Zatańczymy 


WF.iPW.Kala Nag 


sass men as ar morena: ~ 


Knpon „K. Expressu Codziennego” 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace“ w Kielcach 
biletu w penie 75 5r. na wszy- 


stkie miejsca 
mi I 40. nam 


WIKUKKANANU WIYGZAGLY NNUA ZAAN NNN Æ z 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOOOBIGRNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w skiepie Elektrowni 
Kielce, vi. Sienkiewicza 59. 
E A TEETE 


DORRA Dain 


ERMIR 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Zaprasza dzis na 
dania barowe 


specjalne 


Fiaczki z lina 

Clelęca dusz. z grzybami 
Wieprzowinka a 1a Straganow 59 gr. 
Zraz wieprzowy po myśliwsku 50 ,, 
Kiełbasa sos czBUloOwy 40 gr. 
Bigos staropolski GL 4 


Ceny niezmienione ed 1335 r. 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.'* 
kasa b.let 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca W ANA ATRE 


— +. 


okazieiełowi wycia 


asm 


|wanie na 


t00 tysięcy. 


Zamierzone przez Dyrek- 


cję uruchomienie nowych 
3-ch agencyj dla dzielnic 
Herby, Barwinek i Nowy- 


Świat nie wpłynie zdecydo- 
polepszenie się 


Kto rozbija tabliczki 


adwokatom i lekarzom żydom 


Nieznani sprawcy rozbija- 
ją tabliczki z nazwiskami le- 
karzy i adwokatów żydów 
w Kielcach, jakie wywiesza 


|obsługi interesów instytucyj fsię przy bramach domów. 


Na ulicy Sienkiewicza roz- 
bito ubiegłej nocy kilka ta- 
kich tabliczek szklanych i 


emaliowanych. 


SKLEPY KONKURUJĄ z MIASTEM 


zamieszczając w oknach afisze i plakaty 


Rada Miejska m. Kielc zaj: 
dzeniu sprawą statutu o pobo- 
ree na rzecz gminy m. Kielc 
podatku od plakatów, szyldów 
1 reklam, 


Dottchczas dochody ż po- 


(mie się na najbliższym posie-iwyższego tytułu zasilały słabo 


kasę miejską, aczkolwiek win- 
ny stanowić poważne źródło 
wpływów w ogólnym budżecie 
Sprawa ogłoszeń, plakatów tre: 


| 


DH AMERIC 


Kielce, ul. 


Sienkiewicza 35a, 


a 


3 


CAN-AUTO 


tel. 16-23 


'klam na słupach miejskich trak 
towana była raczej „po dom 
wemu”, a nie z punktu widze-, 
nia handlowego, co spowodo- 
wało minimalną 
przedsiębiorstwa rezlepiania a- 
Pomijając już smiesznie ma+, 
łe opłaty, jakie miasto pobiera! 
od płakatów na tablicach i słu 
pach ulicznych — każdy sklep 
w śródmieściu stanowi .poważ- 
ną konkurencję dla Magistrą 
tu. wywieszając darmo wszel- 
kiego rodzaju afisze i ogłosze- 
I nia. 
Dochody z reklam i plaka- 
tów stanowią w innych mia- 
stach powążne pozycje docho- 


Pw 
dowe. Tylko Kielce nie doce- 
niają należycie tego źródła wy 
|bitnie dochodowego i tolerują, 
że poważne nawet firmy za- 
' miejscowe, rożporządzające bu- 
dżetami propagandowo - rekla- 
mowy ni sięgającymi setek ty- 
27 płacą grosze za rozlepia 
nie afiszów na słupach miej- 
EE 

Również należałoby zwal- 
iczyć konkurencję sklepów i 
(sklepy zamieszczające rekla- 
my'w swych oknach winno 
się opodatkować specjalną o- 
płatą na rzecz miasta, jako 
przedsiębiorstw a reklamoworo- 
głoszeniowe. 


se TB mM AE 


Podwyzszenie taryfy onłat 
za plakaty i zwalczenie kon- 
kurencji witryn sklepowych — 
zapewnią miastu pokaźne do- 
chody. 


jak wiadomo, 


1 
y 


J 


1 


jest członkiem 
Naczelnego Komitetu Uczeze- 
nia Pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego i sprawuje arty: 
styczne kierownictwo akcji ze 
szczególnym zainteresowaniem 
oglądał prace nad  artystycz- 
nym wyposażeniem wnętrza 
komnaty (według projektu ar- 
TAR rzeźbiarza St. Rzepec- 
ykiego z Warszawy), którą za- 


mieszkiwał Wielki Marszałek. 


Zgodnie z założeniem pro- 
jektu podjętego z inicjatywy 
wojewody dr. Dziadnsza—kom 
„nata ta, jak również przyległe 
(obok 3 sąsiednie sale tworzyć 
będą sanktuarium, które 


juz 
w niedługim czasie uprzystęp- 
nione będzie szerszej publicz- 


ności. 


W czasie pobytu swego w 


rentowność (Kielcach znakomity artysta za- 


interesował się sprawą budo- 
wy Pomnika Legionów we- 
dlug projektu prof. Jana Rasz- 
ki z Krakowa. 


Z całokształtu wszystkieh 
tych robót prof. Jastrzębowski 
wyniósł jak najlepsze wrażenia 
wyrazem czego był obok cen- 
nych i wnikliwych uwag arty- 
sty szczere wyrazy uznania 
dotychczasowych prac. 
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+ mw dow ldnm. 


OOO Nnn O > © > 


Odbiorniki sieciowe | grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do - rurek, poduszki i Inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka ke. w Radomiu 


ulica Traugutia Ny 53 
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Prenumerata miesięczna „Kielc! 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milime 
Komunikaty i wzmiank: 


Redakcia i Administracia Kielce. ul. Żytnia 8. 


jego Expressu Ccedziennegi” Iecznie z ovnuwzyniem ie 
trowy w | szpalcie w tekscie 40 OF., za Icksle1 30 gr Cyg:esrzen: 'robne 10 
1 Zł. oa wiersze. krmur'tsiow bespiatnv: r r r vw leszCzn «ic. «a rehe 


aomu iub przeayłką pocziową w całvm kraju 2 zł. 50 gr. 


gr. za słowo 


ogłcazeń redakcja niż oapowiada. 


Drukarnia 


Ugłuszenia matrymonialne w dziale 


„droknych” 20 gr. zo słowo 


„Spółdruk" Ńiełce, ul. Sienkiewicza 32. 


